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Do dz siojszego N ru dołącza­
my dla preiumeratów zumiej 
scowych broszury „N ow a  
W estfa lia "  To»> A kc. 
T a d e u s z  K o w a lsk i i 
A. T i y lsl'1  w Warszawie.
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pcsi-i restante Mano. 1897

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. P r i s u t s t s r i e n n a j a  33.

Pochód niedzielny w Krakowie.
Ju ż  od godziny  7 rano  spieszyły na 

Błonia dziesiątki tysięcy deputacyi, oddzia­
łów sokolskich i publiczności. S k< li zg ro ­
madzili  s!ę na  b isku; reszta  uczestn ików — 
p tza boiskiem, na ogromnej [ łaszczyźnie u 
stóp m ogiły  Kościuszki, z w idok em na k ró ­
lew ski W awel. Deputacye p rzybyw ały  z o r­
k i '  s tram i i zajmowały przeznaczone miejsca, 
wskazywano im przez nacz lni« a s traży  ognio- 
w . j  miejskiej p. Nowotnego, pełniącego 
służbę na  koniu i p rzybranego w kistorycz 
nie wierny m u n d u r  ó f i .e ra  4 pu łku  ułanów 
w ojska p-dskiego.

P. Now otny miał do pomocy swoich 
ad ju tan tów , ułanów  z lancam i, o biało-czer- 
w onycn chorągiewkach. Osobno udzielał 
w skazów ek m istrz  ceremonii, ra d n y  p. P iotr 
Kosobuoki, przybrany w strój polski i m a­
jący buzdygan s ta rszego  cechu ślusarzy 
w ręku. Pom agali  m u  akadem icy  w u s ta ­
w ieniu grup.

Około godz. 9 pokryły się błonia b arw ­
nym i zastępam i ludzkimi, złożonymi ze 
w szystk ich  w arstw  społecznych. T am , gdzie 
stały  g rupy  ludowe, łąka  zakwitła żyw ym i 
kolorami strojów włościańskich; naprzeciw 
g ru p y  włościan s tanęła  d ruga , w polskich 
b g a ty ch  s tro jach .  Dtlegi,c i rad  powiato 
wych, wielu posłów, reprezentanci m iast 
Lwowa i Krakowa, reprezen tanci towarzystw  
strzeleckich w ystąpili  w bogatych  s tro jach 
narodowych, bram ow anych drogiem i fu tram i 
deliach i kołpakach z czapleml piórami. Na­
d er  barw ną  i cha rak te rys tyczną  g ru p ę  s ta ­
nowili kozem icy  k rakow skiego  Tow arzystw a 
strzeleckiego, niosący s ta re  luki i przybrani 
w bajecznie kolorowe kostyum y średniow ie­
czne, m ający  na g łow .e  kapelusze ze stru- 
siemi piórami. Prezes krak .  Tow. s trze le­
ckiego, p o s d  d-r Wal. S taniszewski, p rzybra­
n y  był w strój wojew ództwa k rakow sk ie ­
go, w y k o n an y  śc śle według h  storycznych 
wzorów.

Obok bogatych  polskich strojów stali 
mieszczanie krakow scy  ze sz tandaram i ce­
chowymi; mieszczanie ci byli w stro jach 
polskich, j a k  również innych  w arstw  przed­
stawiciele. Sąsiednią z n imi g rupę  stanowił, 
kolejarze, robotn icy  z kamieniołomów w Pod­
górzu, g ru p a  robotników  kato lick ich  i so- 
cyalno-dem okratycznych. W śród g ru p y  m ie­
szczańskiej zwracały uwatrę mieszczanki 
z Żywca, p rzybrane w staroświeckie p iękne 
stroje: jed w ab n e  am aran to w e spódnice i s ta ­
niki, z de lika tnym i tiulowymi, haftowanymi 
m isternie  fa r tucham i,  takiem iż chustkam i na 
ramionach; na  głowach m iały  złociste czep­
ce i ciężkie korale n a  szyi.

Na gościńcu s tanęły  banderye  k ra k u ­
sów ze w szystkich  okolicznych wsi na  dziar­
skich  koniach; k rakusi  mieli czerwone k r a ­
kusk i z paw iem i piórami, białe sukm any, 
g ra n a to w e  żupany, osłaniające białe, hafto­
w ane na  piersiach koszule.

Oklaskami powitano przybywających 
chłopców osieroconych z zak ładu  św. Józefa; 
przyprowadzili oni model z lobytej pod G run­
w aldem  krzyżackiej a rm aty ,  oplecionej k w ia ­
tam i wraz z kołami; owacyjnie w itano  te?, 
w ychow anków  zak ładu  ks. Lubomirskiego, 
przybyłych z dzielną w łasną ork iestrą

Około godz. 10 wym aszerow ali sokoJi, 
około 10,000 z boiska, przyszli z k ilkudzie­
sięciu sz tandaram i poza ustawione ju ż  de­
pu tacye  i s tanęli naprzeciw trybuny, z k tó­
rej kazanie wypowiedzieć m iał ks. biskup 
B andursk i.  Z try b u n y  roztaczał się wspania­
ły widok na zebra<.e m asy. Naokoło sta ły  
rzesze ludzi, jed n ą  wiedzione myślą, jc- 
dnem  uczuciem Ponad  nimi strzelały barw­
ne sztandary , których liczba dochodziła 200, 
jak o  to sokole, cechowe, różnych stowarzyszeń 
i korporacyi.

Orkiestry  w liczbie około 35 gra ły  na- 
przem ian pieśni narodowe. W śród g rup  trzy 
m ano przeszło 100 wieńców.

Na dany z lak zapanowała cisz ; n ao ­
koło głównej t ry b u n y  u tawily się w szero- 
kiem póL ohi sz tandary  cechowe w liczbie 
41. W tedy chór przybyłych z ca I g o  kra ju

sokołó ■*, p o i  ba tu tą  zn a n eg /r  śpiewaka 
i kompozytora prof. B ursy  przystąp’* do od­
śpiewania p.eśni „Boga l t o d z i e a % ! ;-

Po odegraniu  na  trąbce hejnału, g ry ­
wanego zw ykle z wieży Maryackiej, oraz 
pierw szych tak tach  orkiestry , rozbrzmiała 
potężna uroczysta pieśń polskiego rycers tw a  

Na trybunę  wszedł ks. b iskup  B a n d u r­
ski i wypowiedział do zastępów sokoPcb 
podniosłe kazanie następującej treści:

Kazanie ks. Bandurskieuo.
Błogosławieństwo Ci, P tlsko, i chwała,
Bo choć my wszyscy cierpieli pospołu,
Tyś cajwielmożniej z nas wszystkich cierpiała; 
i ' f  Diebotyoznrj Twej k rzy rd y  ogromąm 
W rogów trzymałaś wciąż pod Bożym gromom.
Ty wśród mąk sercem, co kochało wielo 
Potężniej żyłaś, niż njarzm iciele 
1 życiem Twojem Tyś nam życie dała! 
BłcgosławieóTwo, Ci, Polsko i chwał I

Po tym  w stępie wspomniał kaznodzieja
0 pełnej chw ały  i zasług przeszłości Ojczy­
zny, o walkach w obronie sprawiedliwości
1 praw dy, o unii z Litwą, św ie tnych  zwy­
cięstwach, poczem przeszedł do chwili dzi 
siejszej, w  której dzieci z całej Polski ze­
brały  s ę z miłcści k u  Ojczyźnie pod W a w e­
lem. ,Oto dziś s ta jem  przed Twoj< m, Polsko, 
obliczem, my, rzesza biednych tułaczy, g n ę ­
bionych, więzionych, wywłaszczonych i s łu ­
ch; j ą ; Zygm unta ,  budzimy się z letargtcz- 
nego uśpienia, bo ty n a  nas  dziś wołasz: 
dzieci moje! Polska, to hasło, co zebrało ty ­
siące, przywiodło dzieci z za oceanu, spro­
wadziło z za kordonu  rzesze. Oto m y  zazna­
czyć chcem y wobec Europy, w obliczu ca ­
łego św ia ta  cywilizowanego, że jesteśm y 
i żyjemy.

Mówca zwrócił się następn ie  do soko­
łów, pasow anych  dziś na rycerzy Polski, za­
lecając im  przestrzeganie hasła: „Czuwaj, 
ram ię  krzep, Ojczyźnie służ!" A więc bądź 
dobrym , sokole, i silnym, przygotuj się do 
swobody przez sw o b o ię  ducha.

Za chwilę— mówił ks. biskup B andur­
sk i—w spaniały, kilkudziesięciotysięczny po 
chód ruszy z pod kopca Kościuszki na W a­
wel, a w n im  widzimy dzieci całej Polski, 
uczonych, prostaczków, sokołów, siermiężny 
tłum  i robotników  rzesze; jedao li ty  t łum  po­
płynie przez ulice K rakow a w pochodzie 
t ry u m fa ln y m  n a  W awel. Ten pochód przy­
pom nieć m a  n am , żeśm y  do zwycięstwa 
przygotować się powinni ukochan iem  wszyst­
kich stanów  i zgodą jednolitą .  Polaka ma 
być wskrzeszona tak  przez pług wiośniaka, 
jak narzędzia rzemieślnika.

Idź, narodzie, n a  W awel, pot łu th a j  dum  
przeszłości, niech Cię one napełnią nadzieją 
lepszego ju tra ,  idź w im ię Boże i Królowej 
Korony Polskiej Maryi i Królowej Jadw ig i

Pochód.
O godzinie pół do 11 wyruszył pochod 

na  Wawel. Otwierał go naczelnik  straży po­
żarnej mlejsk  ej zo swymi adju tan tam i. Za 
n im  szły banderye włość ańskie; wielu jeźdź­
ców przystro ło uździenice kwiatum i 1 w s tę ­
gami. Dowódcy oddziałów mieli bukiety 
kwiatów w ręk u  i u  k rakusek . Wspaniale 
przedstaw iały  się jadące za b anderyam i od ­
działy konne  „Sokoła" lwowskiego i krakow 
skiego. P rzyznać trzeba, że oddział lwowski 
większą przywiązuje wagę do ćwiczeń kon­
nych; konie Iwows ich „sok/łów* były w y ­
sokiej rasy, a j* źdźoy wj kazywali przebycie 
doskonał.-j szkoły.

Tysiączne zastępy „Sokołów" pieszych 
witano owacyjnie i zasypywano kwiatami 
Lwowi-kie gn iazda w y s tą p rv  bardzo pokaź­
nie, również gniazda ze W schodniej i Za­
chodniej G licyi, Śląska i Bukowiny. Wśród 
drużyn ze Wschodniej Gal cyi szli liczni w łj-  
ścianie w  sw ych ludow ych  s tr- jach .  Owa­
cyjnie w itano „Sokołów" polski* h z A m ery ­
ki , „S. kołów" czeskich i s łoweńskich. Naj­
piękniej w pochodzie przedstaw iała  się g r u ­
pa ludu  wiejskiego z okolic Krakowa i gó ­
rali z Nowego T argu . Grupy te w czasie

pochodu śpiewały pieśni narodowe. Miesz 
cznńbtwo szło długim, pokaźnym  zastępem. 
Gości witan.) z zapałem. W ęgrów Witam 
okrzykam i: „Eljen", na  co odpowiadał
„Czołem" i śpiewem swego h y m n u  narodo­
wego. T ak  sam o witano deputacye polaków 
z A m ery k i  i g rupę  posłów sejmowych i p a r ­
lam en tarnych , n a  czele której szedł prezes 
Koła Tolskiego d r  Głąbiński w stro ju  soko­
lim; w sk ład  tej g r r p y  wchodził reprezen 
tan t  W ydzia łu  krsjow ego d r  J ah l  oraz po­
słowie Dąrr&^ki, L eieniewski, Wójcik, S k a r­
bek, Siwierfi5-v, Kozłowski, P tak, Biemowski, 
Zamorski, MaTfs, Tertil, Jed y n ak ,  Stefczyk, 
W asung , Tad. Cieński, W itos, Battaglia. Ga- 
1 cyjskie Towarzystwu gospodarskie reprezen­
towali posłowie ks. (Jzartory-ki i W ład y ­
sław ks. Sapieha.

Lwowskie Koło art. liter. wzięło też u- 
dział w pochodzie; s r  brny  wieniec Koła niósł 
red. Fry lińg  z deputacyą. L w ow ska rada 
m iejska przysła ła depu tacyę  z prezydentem 
Ciuchcińskim; radni m eh przeważnie stroje 
eolskie. W oźny prezydyalny Łabędź poprze­
dzał deputacye i niósł piękny wieniec; z m a­
g is tra tu  lwowskiego brali udział w pocho­
dzie d y rek to r  Jakubow sk i i sekretarz  Kle- 
czeóski

Zam ykała pochód rada  m ias ta  Krakowa 
z prezyden tem  w polskim stro ju . Kilku 
krakow skich  radnych  wystąpiło w strojach 
polskich. Około tej g rupy  niesiono sz tanda­
ry  cechowe.

Pochód szedł ulicami: W olską, P odw a­
lem, Dunajew skiego, Basztową, F ioryańską, 
Rynkiem głów nym , obok kam ienia  Kościusz­
ki i Grod,*.ką r.a Wawel.

N a chodnikach  wzdłuż ulic s ta ły  dzie- 
J ą tk i  tysięcy publiczności; w szystk ie  okna 
były zapełnione widzami. Malowniczo w y ­
glądał pochód w uli.'ach, przybranych  boga- 
t^ chorągw iam i i draperyami. Pochód szedł 
b liz to  trzy godziny, a m iał długości około 
8 kilometrów.

Obliczają, że wzięło w n im  udział p o ­
średnio  i bezpośrednio około 80,000 ludzi. 
Czoło pochodu wstąpiło j u t  n a  W awel, gdy 
ostatnie g ru p y  jeszcze nie w yszły  z p u n k tu  
formowania.

W ieńce złożono u g ro b u  króla.
Wedle szczegółowego zestawienia w po­

chodzie wzięły udział:
B anderya włościańska, poprzedzona 

m uzyką z Luczanowic, w liczbie 500 osób 
na chw ackich  koniach, s tro jna  we wstęgi, 
kwiaty i krakow skie  sukm any , dalej postę­
powało 460 członków ochotniczych straży  
ogniowych z całej Galieyi z wielkim  w ień­
cem dębowym, m ając n a  czele n. A nton ie­
go Bahra , d ra  Mieżyńskiego v  sekretarz? 
związku p. Szczerbowskiego, dalej dw a od­
działy ko mego sokoła ze Lw ow a ped w o­
dzą d r a  B i łab an a  i z K rakow a pod wodzą 
p. Swiderskiego, następnie honorow a druży- 
au sok ła z prezosem Związku d rem  Fisze­
rem i naczelnikiem p. kocińskim , poprze­
dzona muzyką. Tuż za niemi postępowało 
50 sokołów chorwackich z prezesem Związ­
ku L. Carem i p. Szulze, niosąc dw a p ęknę 
wieńce, dalej 35 sokołów czeskich z d rem 
Pippichem i dwom a wieńcami, 40 delega­
tów polsfiiego Związku sokolego ze S tanów 
Zjednoczony cli z wieńcem pod wodiią n a ­
czelnika Związku p Apolinarego Kuszczyka 
z Chicaeo, szereg robotników fabrycznych 
z Z g L b ia  Dąbrowskiego, oraz tysięczny za­
stęp  sokolstwa ze w szystkich m iast  zaboru 
rosyjskiego, dalej 600 sokolstwa z Poznań­
sk i  go z wieńcami, deputacya sokoła pol­
skiego % L óge w Belgii i P e tersburga .  Po­
za depu tteyam i ruszyły  w karnym  ordynku  
nieprzeliczone tłum y sokolstw a polskiego % 
G tlicyi, Ś ląska i Bukowiny pod wodzą 
swych naczelników, robiąc na  dziesiątkach 
tysięcy widzów urodą, barwnością ,  s p ra w ­
nością i liczbą, dochodzącą 10,000, ogromne 
wrażenie. Szeregi ich przedzielały muzyki: 
sądecka harm on ia  W rońskiego, kapela robo­
tni/, ów w arsztatow ych ze S try ja ,  orkiestra  
sa linarna wielicka, m uzyka kolejowa, n a ro ­
dowa st&nit-ławowska, muzyka sem inaryum  
nauczycielskiego ze Lwowa, oraz kilka m u ­
zyk włościańskich.

Powszechną uw agę zw racały sokole 
grupy włościańskie z Głogowa i Przeworska, 
włościanie z okolic Krosna, K om arna i soko­
li górale, oraz wieśniacy z okolic Kołomyi, 
Barszczowa, Kamionki W k ik ie j ,  Buczacza i i  
Bukowiny, przybrani w siuraki. Niemniej 
zwracał uwagę spory zastęp sokołów górali 
z a to p ań sk ich  z ciupagam i, poprzedzający 
prawie 800 pań liczący zastęp sokolic. Po-

->tęj?ująrc dalej niezliczone gn ipy  wb ścian 
z całej Galicy i, bawiły oko barwnością stro- 
■u i g rą  LoW ów  w ubiorach.

D rugą  g rupę  otwierał pokuźny zastęp 
młodzieży szkól średnich, oraz wychowankowie 
zakładu św. Józefa, wiodąc ze sobą olbrzy­
mią armatę, s tro jną  w zieleń i kwiaty; d a ­
lej szli w ycnowankowie zak ładu  książąt L u­
bomirskich z m uzyką, młodzież z Paw liko­
wie, dalej młodzież rękodzielnicza z w ieńca­
mi, szkoły ludowe z okolicznych wsi, m ło­
dzież akadem icka un iw ersy te tu  k rakow sk ie­
go lwowskiego, deputacye akad  blow. 
„Danica* z Lubiany, Stow. akad .  „Pomagaj* 
z Zagrzebia, oraz „Ligi akadem ickiej"  z P ra ­
gi i Lubiany. Dalej postępowały grupy: 
chóru włościańskiego i włościan z Mudlnicy 
z m uzyką i wieńcem, z Krościenka n. D u­
najcem z wieńc* m, z Balic, Dobromila, Po­
degrodzia, ci os ta tn i  w strojach z czasów 
najazdów szwedzkich, i g rupy  kilkunastu 
wsi powiatu krakow skiego  w pięknych s tro ­
jach, każda z wieńcem, oraz g ro m ad k a  wdo 
ścian z Królestw a Polskiego i innych miej­
scowości kraju. Za nim i postępowali w e te  
rani z r. J863, wzajem na pomoc uczestn i­
ków powstania, rada  m iejska, m ag is tra t  i 
robotnicy miejscy w Podgórzu.

Dalej ciągnęły szeregi robotn ików  z 
czerwonymi sz tandaram i i m uzyką z posłem 
D aszyńskim n a  czele, kolejarze z Krakowa 
i Nowego Sącza, r tp rezen tanc i  „Skały" ze 
Lwowa i „Gwiazdy" z całej G alicji oraz 
delegacya m łynarzy; T wo szkoły ludowej, 
deputacye kolejarzy z całego kraju, „Straż 
uciska", deputacya T  wa art.-literackiego z 
Paryża, Macierz szkolna z P etersburga, de- 
putacya polskiej młodzieży z M onachium, 
d* egacya pul ków z Berlina z wieńcem, 
„Ogniska" z Wiednia, deputacya węgrów z 
Budapesztu z 3 wieńcami, poiacy budapesz 
teń-’cy, deputacye z pod zaboru rosyjskiego, 
posiewie do D um y Zawisza, Święcicki, P a r ­
czewski, S * ieżyńsk i,  Ja rońsk i ,  Żukowski, 
Harusewicz, Grabski, poseł do Rady Pań 
s tw a  Godlewski, depu tacye stowarzyszeń 
warszawskich, posłowie do par lam entu  n ie­
mieckiego i se jm u pru.sk>ego Korfanty, N ie­
golewski, Brejski, Seyda, deputacye różnych 
m ias t  z pod zaboru pruskiego, deputacya 
młodzieży g im nazyalnej z Galicyi, s tow arzy ­
szenia zawodowe, w łośclaństwo z okolic 
Żywca, reprezentacye m ias t  galicyjskich, de 
putacya Żwiązku narodowego z Am eryki, 
„Zjednoczenia" z Chicago, dalej rek to r  kole­
g ium  św. S tan is ław a w Chicago l:s. W łady­
sław Zapała, „Unia polska z Buffalo, Kółko 
młodzieży polskiej „Oświata" z Nowego Jor- 
tu, Izby rękodzielnicze i rzemieślnicze z ca ­
łej Galicyi, cechy krakow skie  z insygniam i, 
T-wa strzeleckie, m agis tr .  m. Krakowa z d y re ­
ktorem  Grodyńskim, g m in a  izraelicka, sena t  
akadem icki z rek to rem  Łazarskim , posłowie 
polscy z d-rera Głąbińskim na czele, rad a  
m iasta  Lwowa ze w spania łym  wieńcem, w 
koucu rada  m ias ta  K rakowa in  corpore z 
pi ezydyum  na czele w otoczeniu sztandarów 
cechowych i służby miejskiej. Pochód za 
m ykały  oddziały straży  ogniowej.

Po skończonym  pochodzie, cały zastęp 
sokolstw a z W awelu, przez ulicę S traszew ­
skiego, udał się na  boisko. Tu  uszykow ały  
się liczne tłumy, a przed o rk ies trą  ustawiły 
się w półkole w szystkie  sztandary . W  środ­
ku zajął miejsce sokół k rakow ski,  z preze­
som T ursk im  na czele.

Wówczas zabrał głos prezes Z wiązł u 
sokolego, d-r Fiszer. W  gorących  słowa* h 
podniósł 25-letnią pracę i rozwój sokoła k ra ­
kowskiego i w serdecznych słowach podzię­
kował mu za urządzenie tak  św ietnego  zlo­
tu  i za poniesione przy tern trudy. Z a­
grzmiało gromkie: C ćokm : a następnie kil­
ka tysięcy sokołów salutowało sokoła k ra ­
kowskiego. Zrobiło to ogrom ne wrażenie.

W podziękowaniu na to odpowiedział 
prezes Turski, poczem podziękował d-iowi F: 
s/^rowi i gn iazdom  eonohm  za przybycie i 
uświetnienie sw ym  udziałem obchodu. Na 
tem zakończyła się ta uroczystość.

Ćwiczenia sokole.
Z powodu pochodu początek ćwiczeń 

sokolich znacznie się opóźnił. Ćwiczenia roz­
poczęty się produkeyam i 4000 sokołów w 5 
obrazach, ćwiczenia nagradzano  hucznymi 
oklaskam i, szczególniej podobał się obraz 
5 ty, przy k tó ry m  odśp ewano m arsz sokoli. 
N astępnie goście z A m eryk i produkowali się 
na drążkach, poczem 800 pań robiło w ł-ch 
o h m a c h  ćwiczenia wywijadłami. Z kolei, 
przyjęta en tuzyastycznym i oklaskami, p ro d u ­

kowała się g rupa  gości z poznańskiego w 5 
figurach. Po ukończeniu ćwicztń so .i h g a ­
licyjscy rzucili s :ę ku gościom, porwali ich 
na ram iona i wśród okrzy-ów , oraz hucz­
nych  oklasków publiczność', obnieśli ich 
przed trybunam i.

Nastąpiły ćwiczenia karab inam i 250 
sokołów. Ćwiczenia te  nagrodzono huczoy- 
mi oklaskami. Dalej około 100 górali  i g ó ­
ra lek  wykonało n ad e r  piękne p rodnkeye  w 
kole, w 4 obrazach; darzono ich freuetycz- 
nyml oklaskami.

Nastąpiły, przyjęte burzą oklasków, 
ćwiczenia około 1500 sokołów lancam i. Z 
puwodu spóźnionej pory, było już  po godz.
9 wieczorem, nie odbyły się ćwiczenia ko­
synierów, którzy tylko wśród śpiewów prze­
maszerowali przez boisko w itam  i żegnani 
burzą oklasków.

Bankiet dziennikarski.
D ziennikars tw o krakow skie  podejmo­

wało w sali res tauracyi hotelu Saskiego ko­
legów przybyłych e zagranicy  na  obchód 
Grunwaldzki. W zebraniu wzięli udział pp. 
Paderewski z małżunką, prezydent Leo, z 
obu wiceprezesami S carsuim i Saarem, iwór- 
ca pom nika Jagiełły, Wiwuiski, baw ący w 
Krakowie po ilowie polscy do D um y, parla­
m entów  austryackiego  i Rzeszy niemieckiej, 
Kodiczew, który tu przybył jak o  dziennikarz, 
wybitni polłtycy i obywałele wszystkich 3 
zaborów, grono  ar tystów  i literatów, ogółem 
przeszło 200 osób. Na zebraniu  były także 
obecne panie, m iędzy niem i dziennikarki 
francuskie i angielskie.

Pierwszy toas t  wzniósł rodnk to r  „N o­
wej Reformy", przewodniczący k o m ite tu  u- 
rządzającego przyjęcie, p. Michał Konopiń­
ski na  cześć gości.

D-r Beauprć, re d ak to r  „Głosu Narodu", 
pił na  cześć F rancy i  i francuskich dzienni­
karzy. M uzyka odegrała  Marsyiiankę, a 
część zgromadzenia odśpiewała tę pieśń. 
Dalej toastował d-r Beauprć na  cześć „caj- 
lepstych  ludzi rosyjskich" , przybyłych na 
zjazd i wzniósł zdrowie „przyjąć ół ruskich" , 
przyoyłych na  zjazd, oraz toast na cEeść r e ­
prezentantki p rasy  angielskiej, pan n y  Bas- 
querville.

M uzyka odegrała  hym n angielski.
Prof. W ład. Leop. Jaw o rsk i  w  dłuż­

szym toaście wychylił kielich n a  cześć 
Związku dziennikarzy polskich w  ręce p re­
zesa Związku, p. F ranciszka Rawity G aw roń­
skiego.

P. Lucyan  Rydel podziękował Igna em u 
P aderew skiem u i A ntoniem u W iw ulsk iem u 
za pom nik  króla Jagiełły  i wzniósł toast na 
ich cześć.

P. Konst. Srokowski, współredaktor 
N. Reformy* wzniósł w im ieniu  dzienni­

kars tw a krakow skiego toast na cześć po­
słów w szystkich  trzech dzielnic Polski.

P. Libicki z W arszain y  wy chylił k ie ­
lich na cześć rad y  m. Krakows..

P. Noussan, reprezen tan t p rasy  f ran ­
cuskiej, podziękował w gorących  słowach za 
przyjęcie w Krakowie zagranicznych dzlen- 
n ikaizy, dał wyraz sw em u dodatu iem u w ra ­
żeniu z dni przebytych w Krakowie i pił za 
zdrowie następców tych włościan polskich, 
którzy pod G runw aldem  zwyciężyli.

P. Roman Dmowski, bj ły prezes Koła 
polskiego w Potersburgu , toastował na  cześć 
Paderew skiego, jako  wyraziciela, myśli pol­
skiej, zł ukochanie ziemi polskiej i pojm o­
wanie ducha  polskiego.

Poseł Żukowski pił na  cześć Koła pol­
skiego w W iedniu  w ręce wiceprezesa 
Slwiertni.

P an n a  B a s a u e i r J le  toast  swój zakoń- 
o /y ła  słowami: Niech żyje Polska, n u c h  ży­
je naród  polski, oraz wychyliła kielich na 
cześć Paderew skiego.

P. Ołszanowska, żona adw okata  z Pr- 
tersburgŁ, przeinaw ała w gorących słowach 
i zakończyła okrzykiem  n a  cześć Polski.

Wiceprezes Koła polskiego w Wiedniu 
p. S tw iertn ia  wzniósł toast na  cześć praco­
wników na polu ośw iaty  ludu.

P. Franciszek  Rawita Gawroński, p re ­
zes Związku dz ennikarzy polskich, podzię­
kował komitetowi dziennikarsk iem u k ra k o w ­
skiem u za, przyjęcie gcści.

Prof. ZJziechowski wzniósł po f ran ­
cusku  toast  n a  cześć posłów słoweńskich i 
czeskich, obecnych w Krakowie, przyjaciół 
na  zego narodu, oraz toastował n a  ez iść  o- 
becnych przedstawicieli narodu rosyjskiego 
i prasy rosyjskiej w ręce Rodiczewa.
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P. Brianczaninow, rep rezen tan t  p e te r­
sburskiej „Rieczy1', m ó * i ł  w języku fran ­
cusk im  i wzniósł toas t  na  cześć mezwycię- 
żonego n arodu  polskiego i kobiet polskich.

P  Korwin - Milewski, członek p e te r ­
sbursk ie j  Itady P aństw a, podniósł wzorowe 
zachowanie się publiczności krakow skiej w 
czasie obchodu i zakończył toastem  n acześć  
tej publiczności.

P. Rodiczew zaznaczył, że wstydzi się, 
i i  nie um ie m ówić po polsku i m usi przem a­
w iać  po rosyjsku. Rzekł, że nigdy nie zginie 
wolna myśl palska. „My nie możemy pogofizić 
się z t t m —m ów ił—że dotąd is tnieją w Rosyi 
w rogie polakom stronnic tw a. Św iadom ość 
godności narodowej jes t  na jw yższą  zaietą 
narodu  polskiego. Życzę doczekania się dnia, 
w k tó rym  znajdzie nagrodę polski trud  i p o l­
ska  oświata narodow a".

P. Sadzewicz z W arszaw y wzniósł zd ro ­
wie małżonki Paderew skiego.

P. Cazin mówił po polsku; wskazał na 
prace franeusKie o narodzie polskim i n . 
sym patye, istn ie jące w e Fr*mcyi do polaków.

P. Mures oświadczył im ien iem  swych 
ziomków, przybyłych na uroczystość, że w w y­
sokim  s topn ia  został porw any  i zachwycony 
i?odnoęcią, spokojem  i powaga uroczystości. 
Zakończył toastem  n a  trw an ie  łączności f r a n ­
cusko-polskiej.

P. Święcicki, poseł z l tm l wileńskiej, 
mówił na  tem a t  s tosunków litewsko-polskich 
i zakończył życzeniem, aby  dalsza praca mo 
g ła  odbyw ać się wspólnie.

P. Wondraczek, czecb, zakończył swój 
to as t  okrzykiem  „Na zdai* na cześć n arodu  
pol-kiego.

Poseł Korianty  powiedział, że podczas 
obchodu G runw aldzkiego  objawiła się po ­
tężna dusza  narodu  polskiego i zakończył 
toas tem  n ac ześc  tej potężnej duszy polskiej.

Poseł B atogna wychylił kielich t a  cześc 
sztuki polskiej i poezvi

P. Balicki z W arszaw y pił zdrowie 
H enryka  Sienkiewicza.

Pi Stelle, przedstawiciel narodu  s łow eń­
skiego, toastow ał n a  cześć polaków.

Przemawiali  jeszcze pp. Wacław Siero 
szewski, Okołowicz na  cześć polaków am ery ­
kańsk ich ,  Joach im  Bartoszewicz, red. .D zien ­
n ika  Kijowskiego", red. F /y l ing  a p. Kazi­
m ierz T e tm a je r  wzniósł toas t  „Kochajmy s ię“.

Uczta zakończyła się po godzinie 2 po 
północy.

Hakata a święto grunwaldzie.a.
Z Berlina donoszą: Policya tutejsza roz­

w iązała tu  6 zebrań, zwołanych dla uczcze­
n ia  rocznicy grunw aldzk ie j .

Onegdaj związek haka tys tycz  .y obcho­
dził rocznicę bitwy pod Grunw aldem. W y ­
słano te legram  do kanclerza B e th im n a  llol- 
wega, n a  k tó ry  odpowiedział on telegraficz­
nie, dziękując przedew szystk iem  za poz ro- 
wienie go w tym  poważnym pam ią tkow ym  
doiu  i zakończył: P ru sy  nie mogą zaniechać 
ciągłej i wytiw ałej  troski o narodow ą kon- 
solidacyę i ku ltu ra lne  podniesienie kresów 
w schodnich, jeśli nie chcą  sprzeciw’ć się 
sw ojem u rozwojowi Zadanie s tąd  w y n ik a ­
jące  d i  się rozwiązać tylko w tedy ,  jeżeli 
rząd nie zan iecha prow adzenia w dalszym 
ciągu  sWej polityki kresów  wazhodni ;h, zna j­
dując zgodne i energ iczne poparcie wszyat 
k ich  niemcow, k tórzy  ze w spom nień  dnia 
dzisiejszego—jak  się spodz;ew am  —  w y-nu ją  
poważne napom nien ia  do jedności.

L is t  S ie n k ie w ic z a .

Z powodu uroczystości G runw aldzkich 
nadesła ł  H enryk  Sienkiewicz na  ręce p rezy­
d en ta  m ias ta  K rakowa następu jący  lisi: 

Paryż , dn ia  7 lipca 1910 r.
Czcigodny Panie Prezydencie!

Zły i pogorszony w os ta tn ich  czasach 
chw ilową n iem ocą s tan  n e g o  zdrowia nie 
pozwoli m i praw dopodobnie stawić się oso 
błście na  uroczystości g runw aldzkie .

Jak o  au tor .Krzyżaków * odczuw am  tem 
głębiej zawód, jak i  m nie sp o ty k a  i tem  go 
ręcej całem sercom łączę się z braćmi, zg ro ­
m adzonym i przy p om niku  Jag ie łły  dla u- 
śwtęcenia tej pam iętnej po wieki wieków 
rocznicy.

Łączę się z tymi w szystk im i, którzy 
wierzą niezachwianie, iż obchody daw nych  
wielkich zwycięstw wówczas ty lko  m ogą 
w ydać błogosławiony uwoc, gdy  s ta ją  się — 
nie krzyk iem  chełpliwym, a b  a rk ą  parzy m ie­
rzą między dziećmi je cn e j  Ojczyzny — bodź­
cem  do poprawy dusz w łasnych i zachętą 
do pracy, do cnoty publicznej i ofiarności.

Łączę się z powszechną duszą polską, 
k tó ra  w skup ien iu  i powadze godnej jej 
m ajesta tu , czerpie z przeszłości nadzieje n a  
przyszłość i w tedy sim nicj, niż klbdykn.wiek 
odczuw a w łasną  nieśmiertelność.

I oto je s te m  z W ami. pod tymi s am y ­
m i znakam i Orła i Pogoni, k tć r e  powiewały 
pod Grunw aldem .

H enryk Sienkiewicz.

P. S. Chcąc wynagrodzić  sob e, choć 
w  części ciężką przykrość, j a k ą  odczuwam  
z powodu niem ożności wzięcia osobistego 
udziału  w w ielkiem Święcie, p rzesy łam  na 
P ań sk ie  ręce, poza da tk iem  m oim  n a  dar 
Grunwaldzki, 300 koron, z prośbą o wręcze­
nie tej drobnej ofiary Tow arzystw u Bzkół 
Ludow ych.

H. S.

Ćwiczenia sokolskie.
Zbiorowe ćwiczenia, w ypad ły  wspania­

le. Przyglądało  się im kilkadziesiąt tysięcy 
publiczności.

Przyjęcie, jakie Sokół zgotował publi­
czności, ntrwali i spo tęzn je  sym patyę, j a k ą  
m a  w społeczeństwie. Nietylko nie szczędził 
kosztów n a  wygodne t ry b u n y ,  zapew ne b ar­
dzo kosztowne, ale przygotował zlot s ta ra n ­
n ie  z ca łym  pietyzm em  dla epraw y i dla 
swej opinii.

P ierwszy odrazu g rem ia lny  występ 4,000 
sokolstw a porwał tłumy. W idok ten nie da 
się zapomnieć. Rozległy plac mienił się w 
grze linii, geom etrycznie p ra w ico w y ch ,  tak  
sym etrycznych ja k  odbicia w kalejdoskopie.

Z d w a  bram  w ypływały nieskończone 
potoki sokolstwa, falujące w ry tm  m arsza, 
m ieniące się liniami białych koszulek, czar­
nych  czapek, prążkam i rą k  obnażonych. P o ­
dziwiano wym yślne f igury  na zielonem boi­
sku  po obu s tronach  sym etrycznie zakreśla  
ne i zbiegające cię w środku . Nigdzie u- 
chybień w rysunku , żadaych  załamań. A 
k iedy k o lum ny  rozciągnęły się na  hasło po 
całem polu, to miało się przed oczyma żyw ą 
siatkę, po łuszną sk inieniom  naczela ka.

W zruszenie opanowało trybuny, gdy 
pole w ykonywać poczęło ćwiczenia. Naczel­
nik niewidzialny (pierwszy raz zastosowano 
ten pomysł, umieszczając go na  dachu  t ry ­
bul.), więc zdawała się n am  jednom yślność  
ruchów czarodziejską.

Kilka tysięcy polaków wykonywują*ych 
zgodne rucfly z tak ą  p recyz ją  — toż to cud 
pedagogii sokolskiej! Nie fizyczne to, ale 
m oralne ćwiczenia. N auka  zespołu, h a rm o ­
nii, jed n o m y śln o ść ’, n a u k a  s taw ania  się w 
zbiorowości jed n em  ciałem.

Nastrój był tak  ciepły, że podczas na­
s tępnych ćwiczeń sokclstwo sam o urządzało 
owacye par ty om, mianowicie wtedy, gdy 
w ystępow ali  z ćwiczeniami goście.

W idok był chwilami nietylko podnio­
sły, ale w pros t  rozizewniający. Obnoszono 
na ram ionach  cały oddział s tu  ludzi.

B arazc  podobała się nowość, w prow a­
dzona do ćwiczeń. Mianowicie jedno z ćw i­
czeń wykonało 4,000 d ruhów  ze śpiewem  
chóralnym  m arsza sokolskiego. Musiano pow­
tórzyć ten  u o mer.

Poryw ało  oczy wystąpienie sokolic. B y ­
ło ich 600. Było ccś bajecznego, g d y  zw ar­
tą  m asą  stały się jak  m is te rny  dyw an po­
środku boiska. Granatowy, biało bram ow a 
ny dywan, a na  rdm deseń: tw arzyctk i dzie­
wicze w ram k ach  kolorowych. Każda diuż- 
Ła trzym ała  nad  głową kolorową b r a n u ę  
białą lob czerwoną (na przem ian rzędami) 
potrzebną do ćwiczeń.

Przepiękne efek ty  w ydobyto  z tycn 
ćwiczeń. Owacyjnie w i ta m  i żegnano ko ­
biecą armię. D ruhow ie wylegli t łam em , aby 
ją  po koleżeńsku uhonorować, ale wodzowie 
zapobiegli atakowi, n iew iadom o zresztą dla­
czego

Do późna ciągnęło się w idowisko. By­
ło ju ż  ciemno, g d y  skończyły się ćw ic ien la  
z karab inam i.

Obecni byli wszyscy świąteczni goście 
Krakowa. C iekaw y widok przedstaw iała  
t ry b u n a  honorowa. Masa w ybitnych  osobi­
stości ze wszystkich  dzielnic Polsk , wszy­
scy cudzoziemcy. Zachwycali się oni wido­
kiem. W y traw n i  znaw cy ćwiczeń zbioro­
w ych unosili się nad pracą  naszego sokol­
stwa. Podziwiano zwłaszcza wyuczenie s o ­
kolic. ,

Środkowe loże zajmował P ader tw sk  
z rodziną i p rzy jac ió łm i/  Był lak  wzruszony 
widokiem, że nie um iai tego ukryć. Sokoli 
pragnęli go owacyjnie pożegnać, ale n iezdo  
lano tego uczynić, w yczyniany bowiem w ra ­
żeniami wyszedł przed końcem.

N a to n ra s t  doszła do sk u tk u  owacya 
inna, mianowicie na  czość prezesa Koła pol­
skiego d -ra  Głąblńskiego. Po e s ta tn iem  ćwi­
czeń, u zebrało się m nóstwo sokołów pot 
trybuną, gdzie w loży siedział Gląbiński w 
sokolskim stroju. Delegacya weszła n a  go 
rę  i wyraziła w odpowiedm era przem ówieniu 
uczucia sym paty i dla dzielnego obrońcy in ­
teresów narodow ych a  przyjaciela sokolstwa, 
poczem wzięto go na ręce i t łumnie, wśród 
okrzyków publiczności, wyniesiono aż do 
b ram y.

Był to  p iękny  dowód powszechnej sym - 
pa ty i  spo łe rzam lw a dla prezesa, cieszącego 
się ogólnom zaufaniem.

Sokolstwo yalicyjskie.
Z pcrfodn grunwaldzkiego zlotu (Sokoiórf* w 

Krakowie, ogiosil organ związkowy (Przew odnik gim­
nastyczny Sokół*, spraw ozdanie statystyczne wszyst­
kich okręgów i gniazd z działalności ich i sU un w ro­
ku 1903.

Liczba ogólna członków (Sokoła* w G&licyi wy­
nosi 25,670. Z togo nu Kraków i jego okręg przypada 
5,313, Tarnów 1,678,, Bseszów 2,276, Przemyśl 2.695, 
Lwów 7,446, Tarnopol 2,443, Stanisławów 3,725. Za­
tem na G alic ję  zachodnią przypada 9,267, na wscho­
dnią 16,309 członków (Sokoła*. W obec tak poważnych 
liczb ogólnych członków (Sokoła* gorzej przedstawia 
się liczba członków ćwiczących się, L.óryiti średnio 
w Galicy i zachodniej jest 1,918, we wschodniej 2,290. 
Z tego wynika, żo zaledwie 16 proc. członków u zęsz- 
cza na ćwiczenia gimnastyczne, co jes t bezsprzeczne 
objawem anormalnym. L ’czba ćwiczących się kobiet 
w jnusi średuiu 469, z czego na Kraków przypada 167. 
W okręgu tarnopolskim dotychczas kobiety nie wzięły 
udziału czynn tg ) w ćwiczeniach. Z ćwiczeń w (Soko­
łach* korzysta wkise 20,616 m zuiów i 3,052 nczenice; 
nadto wielo Towcrzystw. Z oddziałów sportowych (S o ­
koła* najw tęcej rozwiniętem jest kolarstwo, które li­
czy 27 kół; nadto istnieje 16 oddziałów łyżwiarskich, 
13 szerm ierki, 15 konnej jazdy, 5 strzeleckich i 2 wio- 
ślarskio.

W nosząc z porównania liczb w sprawozdaniu, 
najsilniejszym je s t okjęg lwowski, Ltóry jednocześnie 
rozporządza m^więkai-ymi fajduszam i, bo roczny przy­
chód gniazd w tym okręgu wynosi 331,957 koroD. 
W ruchliw ości pierwszu miejsce ząjinu e w stosunku 
procentowym miasto i okręg krakowski. Ugólna suma 
przychodu całego sokolstwa w Galicyi rrzedstaw ia 
liczbę 1,304,927 koron; rozchód wynosi 1,201,568 ko­
ron. N adto znaczną kwotę obejmuje fundusz na budo­
wę szkolni i faad»sz srtiodarow y. Czysty majatek To­
warzystwa przedstaw ia sumę 2,428.293 kor.

W y s t a w a  j a g i e l l o ń s k a .
O tw arta już została w Krakowie w y­

stawo jagiellońska.
Pomysł urządzeniŁ w ystaw y  dał i jej 

p rog ram  nakreślił  w  g łów nych zarysach dr. 
Feliks Kopera, d y rek to r  m uzeum  narodowe- 
go. faironą ar tystyozno-dekoracyjuą  k ierow ał 
a r t . -m ala rz  Karol Maszkowski. Miasto przy­
szło kom ite tow i z pom ocą pieniężną w kw o­
cie 10,000 k.

W ystaw a obejmuje w pierw szym  rzę­
dzie t r o L a  wojenne, przywiezione z pod 
Grunw aldu, lub łączące się z epoką zapasów 
Polski z krzyżakami, a w ię c  relikw iarz z 
kcś ioła św. F ioryana, s reb rny ,  pozłacany, 
w k s z t i ł c ‘e wierzyczki: biblia święta, zd o b y ­
ta  pod G runw aldem , „Banderia P ru t norum *, 
chorągwie zdobyte  na  krzyJakach , m alow a­
ne w r. 1 4 4 8  przez S tan is ław a D ar aka, do­
kum ent,  obejm ujący  d w a  cuda  królowej J a d ­
wigi, dokum ent,  uw aln  ający Z ń g n ie w a  0- 
leśnickiego r d  winy zabicia g ie rm k a  w bit 
wie Grunwaldzkiej, dokum en t papieski, w y­
znaczający koratsyę do dochodzenia cudów 
świątobliwości królowej J ad w ig i  i t. p. Naj­
s ta rszy  tek s t  pieśni „B ogu  rodzica", rękopi­
sy m iejskie krakow skie i t- d., miecze krzy­
żackie. Dalej liczne apara ty  kościelne, a mia- 
nowici : pacyfikały, relikwiarze, wspaniałe 
m onstraneye , kh lichy, metalowe nalewki, 
ra sy, dalej prześliczne param en ty  tkane i 
haf tow ane, jak: ornaty, kapy, d a lm a ty k ’, o-

ta? stuły, manipularze, i*aL.i. Liczne też 
zgromadzono kodeksy  m inia turowe, pam ię­
tające czasy Jagiełły, tecoż króla  pieczęcie, 
monety, au tografy  i dokum enty .

Malarstwo cechowe i rzeźba go tycka  są 
również reprezentow ane. Sztuka żydow ska 
przedstawia w swoich, odrębnych fo rm ą m a 
katach , kodeksach, opraw ach ksiąg, złotnt- 

,czyeh zaby tkach ,  oryginalną k a i tę  swoich 
d».iejów.

W iek X V  pozostawił n am  najwięcej 
zabytków  w trw a ły m  m ateryale,  jed n ak  n ie­
ruchom ym , więc z n a tu ry  rzeczy w y s taw a  
nie może imponować liczbą, raczej p rzed­
mioty  posiadają i budzą interes p am ią tk o ­
wy. N atom iast zabytk i architektoniczne, 
rozsiane po ziemiach polskich, a reprezen­
tujące w iek  panow an ia  króla W ładysław a 
Jagiełły ,  zebrane są w licznych rysunkach , 
fotografiach i reprodukcyach, pomieszczo­
nych w w itrsżach i szafach z ruchoraem i 
skrzydłami, w ypełn ia jących  całą jedną  salę.

P rzy  otw arciu  w ystaw y d r  S tan is ław  
Tomkowicz wygłośiŁprzem ow ę.

 C/7D--
Rok grunw aldzki, k tó ry  obecnie prze­

żywamy, upam ię tn ił  się nictyjko d ługim  za- 
s tępym  odpowiednich obchodów pamjątko- 
wych, ale i szeregiem w ydaw nic tw  n au k o ­
wymi i popularnych, dziejom G runw aldu  po­
święconych, lub z epoką g runw aldzką bezpo­
średnio związanych.

Na pierwsze m iejsca me-zaprzeczenie 
zasługuje dw utom ow a praca  dr. A ntoniego 
P r .c h ask i  p. t. „Król W ładysław  J  »giełło“ , 
w której au to r  opierając się na  obszernych 
a sumie inych s tu d y acn  Kodeksów dyploma­
tycznych, zwłaszcza kodeksu Wiioldowego, na 
poszukiwaniach w archiwa h, a między in- 
nem i w arcn iw ach  w atykańsk ich , n a  zbada­
niu listów dyplom atycznych, no t i dyplomów, 
daje n am  obraz Polski owoczesnej, na  prze­
łomie dwóch wieków stojącej.

K ry tyka fachowa przyznała dziełu dr. 
Prochaski ty iu ł  pracy h is t :ryczne j  p ierw szo­
rzędnej wagi, pracy, rzucającej nowe ś w a t lo  
w mciiki przeszłości naszej dziejowej.

Świetną, napisaną na jubileusz m ono­
grafię „Gruuwftld“ del nam  p ro fe s i r  W iktor 
Czormak. Odznacza s ę  ona dużem l zaleta­
mi literackiemi, jasnością  w yk ładu  i dosko- 
n a ł tm  ujęciem  przedmiotu.

A utor pew nym i n u t a m i  szkicuje histo- 
ry« zakonu krzyżackiego, jego stopniowe 
um acnianie się n ad  Bałtykiem i rozszerzanie 
s wyęh zagonów na ziemie P ru s  i Polski hen 
k u  Żmudzi i Litwie.

Znajdujem y tu  i sum ienną ch a rak te ry ­
s ty k ę  Zakonu, i ściHy obraz owoczesnych 
w ypadków  na tle śc ierania się dwócn potęg, 
i dyplomatyczne dzieje wielkiej wojny, i t r a ­
fne uw agi o n icw yzyskanych odpowiednio 
nas tęps tw ach  zwycięstwa.

Poza obu tem i dziełami inne  w ydaw ni­
c twa noszą cha rak te r  przeważnie dydakty- 
czno-popuiarny.

Do tak ich  zaliczyć przedew szystkiem  
należy opowiadanie historyczne profesora 
Czesława P ien iąśka  p. t. ,,Po lska i Krzyża 
cy “ , które odznacza się aużą  uczuciowością 
i patryotyzmom , cb wiłami atoli nuży  pewni, 
p rzesauą w u>yw aniu  tonu  religijno-kazno­
dziejskiego.

W y b o rn y  zarys stosunków  polsko-krzy- 
żaclpch znajdujem y w  książce profesora J a ­
na F d e d b e rg a  p. t. „Krzyżacy i pogrom  i, h 
pod G unw aldem ‘,1 wydanej nak ładem  lw ow ­
skiego Tow arzystw a Oświaty Ludowej.

C iekawą je s t  praca Fr. Jaw orsk iego  
p. t. „W ładysław  Jagiełło, jak o  opiekun m ia­
steczka" . A u to r  kreśli tam  barw nie  histo- 
ryę G ródka Jag ie llońskiego , k tó ry  cieczył się 
specyalną miłością i opieką k ró la  W ładysła­
wa i gdzie  w r  1434 zwycięzca z pod Gran 
waldn żyw ot swój zakończył.

Zanotować również należy Jad w ig i  Stro- 
kowej , R y c e rz -J a d w ig i" ,  P raw dom ira  „G run­
w ald" , popa lam y  wzkic h istoryczny  L u iw ik a  
G lu tm an a  „W ie lk a  wc.jua", popularną m ono­
grafię  Mieczysława Ofm ańskiego (M. Arct: 
„Książki dla w szystk ich") p. t. „G rnw ald“ , 
opowieść dla dorastającej młodzieży Włodzi­
mierza Trąm pczyńsklego  p. t. „Gdy J jg ie ł lo  
szedt n a  N iem ce11, oraz opowiadania dla 
dzieci o Grunwaldzie Edm unda Jezierskiego 
(Kruka) w „Zajm ujących  czy tan k a ih  ilustro­
w an y ch " .

Do powyższego dodajm y pam iątkow o 
album grunw aldzkie, w y d an e  przez k s ięgar­
nię Z. Rzepeckiego i ś. p. w  Poznaniu  z teks- 
s tem  Jas ław a z B ratkow a i licznemi illu- 
s tracyam i.

Oraz w y d a n ą  przez k rak o w sk ą  „S traż  
P o lską‘‘ księgę zbiorową k u  czci pam iątki 
grunwaldzkiej. Zaw iera ona między innym i 
wiersz łaciński o b itw ie pod Grunwaldem 
Z r. 1411, p sany  przez naocznego świadka, 
a oodany w edług  odpisu Michała W iszniew­
skiego, cały sz re g  przedruków  z dzieł Ma­
cieja S try jkow skiego , J a n a  z W ielicy , N iem ­
cewicza, Słowackiego i Szajnochy i prace 
oryginalne współczesnych autorów:— dr. Ka­
zimierza Lubeckiego, A. Balickiego. A P ro ­
chaski, Kazimierza 'Bartoszew icza, M*ryi Ko­
nopnickiej („Hołd królowej Jad w id ze '1) i ka. 
b iskupa Banourskiego,

Nakoniec bez m ienny au tr  r  wydnf w W a r ­
szawie nak ładem  księgarn i  J .  K. C hm ielew ­
skiego broszurę p. t. „P ogrom  krzyżaków 
i-od G runw aldem ", w e w stępie do której
i-łusznie pis&f :

„Obchód ten  n ‘o je s t  dla nas i  być nie 
może m aa ifes tacyą  przeciw kom ukolw iek 
sk ierow aną,  ebehód ten to przypomnienie 
pokoleniom współczesnym wielkiego dziejo­
wego w ypadku, wiel.iiego czynu ofiarnego 
i zbawczego zarazem, dokonanego przez 
przodków, obchód t e n ~ t o  s k in ien ie  w ew nę­
trzne, chwila współżycia z przeszłością daw no 
minioną, a je d n a k  wiecznie żywą. Je s te śm y  
z ojcami nasrym i, z dziadam i i pradziadami 
związani niew idzia lnym i węzłami pokrew ień­
stw a, nosim y w tobie  w y n ik  ich pracy 
I znoju, żyjem y na ziemi, którą oni wolą 
swoja i p racą  n a  swój obraz i uodobieństwo 
urobdl.  OJ ziemi zaś tej z kolei oni i m y  
czerpiemy wiel i p ierwiastków r a  zag-» ducha. 
Te związki nieznane uśw iadom ić sobie i j a ­
sno sw ą  jedność  z przeszłością ujrzeć, co 
więcej, tę  jad n o ść  w  sobie poczuć, stopić się 
w jedną ja k b y  całość z nieprzerw anym  wie­
ków c:ągl m — do tego nadają  s ę najbardziej 
rocmiozti i wspom nienia wielkich wypadków, 
które, uderzając um ysł  swą mocą, oddziały-
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w ują na  nnszą wyobraźnię swą wielkością, 
i napięcie uczuć do nawy>s?;ego podnoszą 
stopnia. T ak ą  rocznicą je s t  dla nas  wielki 
dzień rozprawy Grunwaldzkiej".

— . e l  p. — 
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I^ u r y e r e k .  O d e s k i .

□  Rocznica Grunwaldu odbiła się echem 
rozgłosnem i u  n&s; nad  brzegam i Czarnego 
m orze .

Bez żądnych w stępnych  n a rad  ks. P o ­
tocki urządził nabożeństwo jubileuszowe, o 
którem  z pism odoskieb dowiedzieliśmy sfę 
w wilię o b J io d u .  Mimo to na  nabożeństw ie 
tem  było obecnych około 2,000 osób. Msza 
śpiewana w ysłuchaną została w skupieniu, 
ooczem ks. I \  zwrócił się do obecnych z k ró t ­
ką przemową od ołtarza.

Gazety miejscowe zamieściły długie a r ­
tykuły o Grunwaldzie. Gdy „Odeskia Nowo- 
sŁ" zadowoliły się pi daniem  faktów, „Odes- 
k!j L  s tok"  rozpoczął polityczną dyskusyę, 
dó radzijąc  polakom, aby  nie bawili się w 
„oołono-slawizm" i nie stronili od Rosyi i 
innych- s łow ian . '

W obec ogólnego zain i-resow ania , jakie 
b udrą  uroczystości grunw aldzkie, podkreślić 
należy kom pletną  b ierność i apatyę naszych 
wydaw ców  i księgarzy. W  oknach  księgar 
ni me ujrzeliśmy nic, cohy przypominała 
wielką t o  czystość d -.iejową. W gazetacn 
rosyjskich czy tam y o p o w o d a  broszur, n a ­
lepek, medali i medalików, obraz' ów i ly- 
oin... Ale tu  w Odesie ani w stowarzysze- 
niacn, ani na  w ystaw ie , czy w księgarniach 
próżno ich szukać.

I g d y  się słyszy m im o to wszędzie nio 
wę polską, jakoś dziwnie, że się ta  polskość 
s»ma przez się jakoś t rw a  i u trzym uje  s ę.

□  Wystawa polskich malarzy niebawem 
o t w a m  zostanie w „O gnisku".

Z K rakowa o trzym aliśm y list z prośbą
0 powiadomienie publiczności, że w tych 
d n ia ih  odbyło się posiedzenie j m y  d ła  tej 
w ystawy i w sobotę ubiegłą frach tem  po 
Spiesznym 250 obrazów zostało wysłanych 
do Udesy.

W ystaw a  ta, jak  się zdaje, w inna obu­
dzić ogólne zaintereśowan e.
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KRONIKA PROWINCYPNALNA.

(Z pism i od I. nr nrponr fantów)
— Korzec na Wołyniu, w  czerwca. Stan 

tem peratu ry  w c te rw cu  bardzo dodatnio 
wpiynął na urodzaje w naszym  Zwiahelskim 
powiecie— pVzewążjie zaś w okolicach Korca; 
mieliśmy kilkanaście deszczy, tak  pożąda­
nych przez rolników, lecz co najw ażniejsze— 
deszczy cichych i spokojnych. Ozimina pra­
wie bez w yjątku  w c i ł y n  powiecie piękna. 
Dziś ju ż  rozpoczęły się żniwa, zaczęto żąć 
żyto. Groch, proso i lny  również n ic  nie 
pozostawiaią do życzenia; może w niektó 
rych  miejscowościach są  irochę nieudolne 
owsy i jęezmiona, w każdym  razie nie nio- 
za a "powiedzieć, aby tjyły złe. W spania le  w y ­
glądają b u rak i  ć u k io w e ^ l  rłś l ir iy  okopowe, 

Zie tylko z sianem, k tórego  w ty m  roku  
m am y bardzo mało, a już dziś cena docho­
dzi do 35 kop. za pud. Urodzaj owoców za­
powiada się dobry. Jagody  i grzyDy uro ­
dziły bardzo obficie, ag re s t  tylko zniszczyła 
f.loksera.

W idm o epidemii prześladuje nas  coraz 
więcej: wo w si „Tożer“, odległej o w iors t  18 
od Korca, byłu k ilkanaście wypadków, jak 
tw ierdzą k o m p e ten tn ą  azyatyckiej cholery. 
W  sam y m  korcu pod względem sanitar  
nym nic się nie zmieniło na. lepsze, chyba 
przybyło trnclię brudów  1 cuchnącego błota... 
J a k  dawniej w dycham y m lazm aty  garbarn i 
nadbrzeżnych, pijemy za tru tą  bakteryem i 
cuchnącą wodę rzeczną, no i odżyw iamy się 
wątpliwej dobroci mięsom. Cóż z tegc wszy­
stk iego wyjdzie, da się to widzieć dopiero 
w przyszłości! Wołynlak.

—  Starokonstanynów Dnia 2 lipca W iel­
ki Książę B orys W  ład i mirów i cz odwiedził 
swój pu łk  azowski. Po przeglądzie odbyło 
się śniadanie, w k tó rem  bra ły  udział osoby 
z otoczenia -Jego Cesarski-j  Wysokości 
W  liczbie zaproszonych byli hr. J .  Potocki
1 nadzwyczajny am basador hiszpański Ca 
stio. Po śn iadan iu  W ielki Książę udał się 
do Antonin m ają tku  hr. Potocki, go.

—  M. Ofyka nu Wołyniu Dnia 29 czer w­
ca, ja k  zwykle, Ołyka obchodziła doroczną 
uroczystość odpustow ą św. Apoeiołów P io tra  
i Pawła, w  prastare j  św iątyni, m iędzy pię 
cioiua kasz tanam i,— kośelołku zbudow anym  
przez P io tra  Białego w 1460 r. Na taką  
uroczystość miejscowy proboszcz ks. St. Ma­
łecki saprosił sąsiediiiob i dalszych kapła­
nów, m iędzy k tó rym i byli: proboszcz strzy- 
żawicki ks. Aleksa .der Sawicki, proboszcz 
« Dąbrowicy ks. M aryan Łukaszewicz, pro­
boszcz z Kazipiirki ks. J a n  R utkow ski i za­
stępca m łynow skiego proboszcza ks, S łonim­
ski, k tó ry  wygłosił piękne kazanie. Poboż­
nych trochę było za m a ł ą  ale byli naw et 
aż z parafii Szumskiej, nie m ówiąc już o s ą ­
siednich, D nia  zaś 2 lipca w uroczystość 
Nawiedzenia M. B. odbył s:a odpust w  ka 
plicy państw a  Józefowstwa Bohuszów w Hu- 
m lennikach. Dnia zaś 16 lipca będziemy 
obchodtić  znowu doroczny odpust w kolle- 
g ia inym  kościele, św. A rgentego  i d rogą  
połączoną z tern, bo będzie prym ieya nawo- 
wyświęconego kap łana  z dyecezyi sandom ier­
skiej ks. S tefana W adowskiego; na tę u ro ­
czystość spodziewany jes t  przyjazd ks. p ra ­
ła ta  Antoniego Bajewskiego i ks. Bronisława 
Galickiego, hapelana zakładów naukow ych  
w Kamtfcńcu Padolskim.

Żaiwa w pełnym  biegu wogóle niezłe, 
przeszkadzają w zbiorze desje lg  i burze.

Dominik Rutkowski.
— Chotara. W Bijarco, na willi K. Tir-ia 

d, Ł lipca /aslallH r i  cLolerę i na dragi dziet nmt rła 
w miejscowym szpitala ziemskim stanca p. M. wlc- 
ścianka S

— Na stacyi d  astów* kolei Pol -/^cb. zajłabl 
na cboleię kasyer kolejowj P, Radkiewicz

ijez matki.
Po uroczystościach t ł  iwinńskich w So

ii—zamknięcie, sześciu towarzystw  ośw ia to ­
wych w Lubelskiem.

Tc jest, przepraszam.

Porządek  n i e c > inny.
l ’o Sofii— Kraków.
Po zjeźrkie „słowiańskim*, zjazd „p se u ­

do- łow iański", czyli g runw aldzk i,  urządzony 
na złość zw olennikom  gazety „Nowoje W re- 
m ia“ przez poiakow.

To też, gdy  tam ten  pierwszy był p raw ­
dziwym  („ islinnym "), ten d rug i okazał się 
fał-zywyra , a raczej przez, polskich szow in i­
stów sfałszowanym.

Bo, jak  to  z „uczebników* Iłowajskjppo 
wiadomo, zwyciężył niomców kto inny , a G ru n ­
wald urządzili sym ulanci  i ap o k ry f ia rz e . . 
przy pcm ocy „zdrajców spraw y słowiańskiej*, 
Rodicsewa, Pogodina i S tachowicza, k tórzy  
u stóp „niezakonno*1 zbndow ocego pom nika 
wznosili okrzyki n a  cześć „bun tu jącego  się ‘ 
u  stóp W aw elu  narodu polskiego...

N a szczęście atoli, podczas, gdy Rodi- 
czowy „zdradzają", „Nowoje W rem ia"  nad  
pomyślnością i rozw ojem  jedności s łow iań­
skiej—czuwa.

Skarbiec m in is te ryum  oświaty w zboga­
ciło—zamknięcie sześciu polskich tow arzystw  
oświatowych... I jednocześnie  telegraf n am  
d niósł, że na  jednej z przystani n ad  W W ą, 
która, jak  wiadomo, płynie sobie do G d a ń ­
ska, został skonfiskowany...  nieboszczyk król 
Jagiełło...

„Szkoda, że o 5 0 0  la t  zapóźno" — 
westchnie ze sm utk iem  „praw dziw y"  sło­
wianin p. M kńszykow .

Czarny j ^ o s t o f ć

Posiedzenie rady miejskiej.
Wczoraj odbjło się nadzwyczajne posiodzonin 

rady miejskiej. Każda kw estya wywoływała d ługą 
dysi.nsyę, skutki ra czego posiedzome zaciągnęło tnę 
dopćźoa. Rozpatrywano spraw ę Ludowy koszar m iej­
skich Chodziło głównie o to, czy przyszłe koszary 
mają być budowono na gruntach miejsaieb, na K m e- 
niówce czy też Łukjanćwco, czy też na spornych, daw ­
niej eksplsnsdowych. W ostatnim wypadku miasto 
zmuszono będzie opłacać dzierżaw ę po i kop. za sążeń 
kwadratowy. Uchwałę przyjęto pośrodn ą: koszary dla 
jcdnrg.) pułku uchwalono zbudować na Kureniówon, 
dla uastępDego na ip s ie j ścież.o*, ,-zyii na oksplana- 
dzir, d j s z e  — siosowiuo do waruokow. Zbudowan u 
koszar na Psie j ścieżeo będzie miało tę dodatnią stro­
nę, ze wraz z oiim i zostanie przeciętą wzdłnż pososyi 
szpitala Aleksandrowskiego ulica i całe to pustkowie, 
łożące nieomal w śródmieściu, zostanie faktycznie w łą­
czono do miasta.

N a prośbę handlarzy osławionej ctołkuczki* 
uchwalono zezwciić na prowadzenie handlu na wszy­
stkich targach w niedzielę od godz. 6 rano do 10 rano. 
Trzecią z kolei sprawą była spraw a wodociągów. Ko- 
misya wodociągowa, wskazując na: 1 ) odmowę T-w a
rozszerzenia sieci wodociągowej, motywowaną tem, żo 
jes t ono obowiązane do dostarczania wody D nieprow ej, 
a me artezyjskiej, 2) odmowę T-wa budowy nowych 
filtrów na- przeznaczrnem  ma przez miusto plucn 
na Maryjskim Urgu, 3) na grożący m iastu wraz z 
otwarciem kanalizacyi brak wody, wniosło: skazać T-wa 
na kary za nierozszorzenie wodociągów Da szeregu 
ulic oraz rozpocząć starania na Nsjwyższe Im ię o wy­
właszczenie T-wa z przedsiębiorstwa ‘ wobec tt go, żo 
nie spełnia ono swych zobowiązań.

Z szeregu wniosków, proponowanych p rze .' ra ­
dnych, wyróżniał się katcgorycznością jeden , p. jozo- 
fiego—zbndować równolegle z .siniejącym,! wodociąg 
miejski, ryzykując narażeniem  się na  zapłacenie T-wu 
olb-zymiego „dSokcóowania, w razie wytoczenie i wy­
gran ia  przez T-wo procosu sądowego. P . Goiubiatni- 
kow prop<now&l zaciągnięcie pożyczki obligacyjnej 
7 mil. rb. na urządzenie' obsolutnie nowych wodocią­
gów, p. B urczaz-urządzin:e nowego wodociągu miej- 
siiego dla potrzeb gospodurczycn.

Po pa^ogoaziuoej dyskusji, oprócz dwóch wnio­
sków komisy), uchwalono jeszcze dwa d-ra Burczaks: 
korzystając z pełnomocnictw kom isji sanitarno-w ykc- 
uawczej, z polecenia jej rozszerzać sioć wodociągową 
na rachunek T-wa, oraz na przedm ieściach urządzać 
stadnie artezyjskie i przeprowadzać od nich sam odziel­
no wodociągi miejskie, da ąc w ten sposób możność 
skierowania całej posiadanej wody na śródm ieście. 
P rojekt i kosztorysy nowych wodociągów polecono za­
rządowi miejskiemu złożyć na sierpniow ej sesyi do 
rozpatrzenia i idzie miejskiej. Spraw ę wystawy r. 1912 
odłożono na dzisiejsze zebranie.

X  R Q  H I K  A .
I i l t a l a r i y k .

Uai! 6 (19) Dominiki P . M.
Ju tro  7 (20) C jry lla  i  Metodego.

9?wbó4 iłań aa  (c d i .  4 a .  11 
Z acl64  aiońca <odz, 8 « .  01
D>a<v6i  Sala g o ła  15 s .  50

—  „Lud Boży". W yszedł z d ru k u  .No 27 
„L uda  Bożego* treśc i  następującej:  P o lsk ie ­
m u dziewczęciu (wiers2); E p idem ia cholery  
i v,alka z n ią  (dokończenie); L ist do R^dak- 
cyi podróżnika-kaiolikfc; Zjstzd słowiański; 
Wiadomości polityczne; Złote myśli; W iado­
mości kościelne; Z tygodnia; W iadom ości 
krajowe; Kronikę, miejska; Telegram y.

D odatek  I szy „Nasza W ieś11 zawiera: 
Lipiec (wiersz); 0  podniesieniu  wydaj'noścl 
g 08pod£.rstw włościańskich; G a w ę ia  s ta rego  
M ad e ja  (o sk u tk ach  grzeszenia przeciwko 
szóstem u przykazaniu); P rzestroga; Odpo­
wiedź n& listy  ezyiel ików.

D odetek  II gi „Gazetka dla dzieci* za­
wiera: P rzygody  rodziny Jeżów; Pszczółki 
(wiersz); Książko, z obrazkami; Modre oczka 
(wiersz); Przysłowia.

—  Dla uczczenia rocznicy Grunwaldu. 
Michał hr Tyszkiewicz— k tó rem u  w inn iśm y 
fuudacyę  d la  a r tystów  i l i teratów  polskich, 
a lw ow ska „Proświta* k o u k u rs  n a  d ra m a t  
i powieść w e7.yku ru sk im  — przeznaczył 
20 tysięcy rubli ua  cele k u ltu ra ln e  1 ek o n o ­
miczne, w połrw ie  dla szlachty  zagrodow ef 
polskiej na  Rusi, w połowie zaś dla ludu  
ruskiego. F an d ac y a  ta  m a  być k am ien iem  
węgielnym wielkiej f tm d icy i  „Imienia Tysz­
kiewiczów*, do współudziału w której zało­
życiel wezwał i inuych  członków tego rodu, 
k tórego chorągw ie  s taw a ły  500 la t  t e m u  
u boku Władysława* Jagieł* j .

—  Kampania przeciwko „Inorodcom*. 
W edług  k rą tą cy ch  pogłosek, m in isteretw o 
r,omunikacyl zaproponowało naczelnikowi 
służby ru ch u  kolei P d u d n io w o  Z łchodn ich ,  
inż. Abraham sonowi, aby  złoży! podanie o dy* 
misyę.

W razie spraw dzenia się pow yłsze j po ­
głoski, byłoby to w ielk iem  zw ycięstw em  
miejscowego Związku nar»du  rosyjskiego, 
dla którego pochodzenie żydowskie u rzęd n i­
ka  zajm ującego tak  wysokie stanow isko  o d -  
daw n a  był solą w  roku . W obec w yb itnych  
zdolncśoi 1 zasług inż. A b rah am so n a  wszel­
kie dotychczasowe wysiłki związkowców 
w tytu k ie ru n k u  pozostawały beż sk u tku .

—  Zamknięcie biblioteki społecznej. Mi­
n is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  zaw iadom i­
ło wczoraj g ene ra ł-guberna to ra  k i jow sk iego , 
iż n a  mocy postanow ienia  m in is t ra  sur.  
wewn. zam knię te  zosiaro tow arzystw o  „Ki­
jowskiej Biblioteki Soołewrifej* („*Ki|ewsk«ja 
Ubszozestwiennaja B ib lio teka ',  Kreszcza- 
ty k  -42).
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Tjzcd k ilku  m iesiącami in s je k lo r  dru  
k a r ń  N ikols t .j ,  z rozporządzenia generał 
Dernatcra kijowskiego aokonał rewizyl wy 
mienionej biblioteki, przyczem  nie w ykry to  
> ic nielegalnego. Po upływie pew nego cza 
su  guberna to r  kijowski zażądał Kptaiogu bi 
blioteici i uczynił p rzedstaw ienie do władzy 
wyższej o jej zam knięć  e. To ostatn ie  na 
stąpiło na  m ocy parag ra fu  40 us taw y  biblio­
teki, k tó ry  opiewa: „W  razie wykrycia  ize- 
goś, co się sprzeciw ia porządkowi państwo- 
w em n i bezpieczeństwu p u b l l  znemu lub 
moralności publicznej*, m in is te r  spraw  w e­
w nę trzn y ch  m a prawo w każdym  czasie 
zam knąć  bibliotekę „bez podania przyczyn*

Tow arzystw o „Biblioteki Społecznej 
istniało od ro k u  1907 i posiadało okoio
3,000 członków. „B biioteka" liczyła 30,000 
tom ów dzieł w różnych językach. Majątek 
za m k n ^ te j  „Biblioteki Społecznej" na  mocy 
us taw y przechodzi na  własność miojskiej 
biblioteki publicznej.

—  rttzygnacya. W iceprezes k ijow sk ie­
go Towarzystwa miłośników p iko ju  A fm a- 
s jew  zawiadomi! Zarząd Tow arzystwa, iż z po­
wodu bra.ru czasu sk łada godność członka 
R ady Towarzystwa.

—  Prof. Zabofotnyj w Kijowii Rr< fe- 
sor in s ty tu tu  m ed y o y ty  doświadczalnej i 
wyższych reńsk ich  kurtów, p. ZaboM nyj, 
de legow any z Petersbu rga  dla zbadania 
rozwoju i przebiegu cholery na południu 
R o s ji , onegdaj, w pierw szym  dniu swego 
pobytu w Kijowie, zwiedził s tudn ie  arle iy j- 
sfcie. Wczoraj prof. Z-tbołotrtyj w tow arzy­
stw ie d-ra Kurczaka udał się na  pola i ry g a ­
cyjne, objechał łąki miejskie, jezioro r a nieb 
i sąsiednie posesye ula przekonania się,
0 ile ciecze z tych pól m ^gą wpływać na 
rozwój cholery w Kijowie. Okazało' się, że 
z łatwością m ogą one traf ić  do Poezajuy, 
następn ie  do par tu ,  a s tam tąd  do pomp wo­
dociąg r^ y c h ,  co j e s t  tern ła tw iej, że prawie 
sto jąca woda w porcie stanow i nadzwyczaj 
sprzyja jące środowisko dia rozw oju  zaraz­
ków.

—  Choroba p. Djakowa. W ty* h  dniach 
prof. Małkow zbadawszy stan zdrowia p re­
zydenta  m iasta ,  p. Djakowa, znalazł u niego 
w adę t erca i zalecił m u  kuracyę w Naukei- 
m  e. W obec tego p. Diaków wniósł s ‘ara 
n ia  u władz odnośnych o urlop zagraniczny. 
Wogóle p rezyden t  m ias ta  w ostatn ich  cza­
sach czuje się bardzo niedobrze i uskarża  
się u a  serce.

— Nominacya. Naczelnik stacyi Kijów- 
tow arow y Kobzar zostuł przeniesiony cio Ki- 
szyninwa; nu jego  miejsce m ianowano n a ­
czelnika htocyi Birzuła Cikalowskiego.

—  Uwolnienie z aresztu. Na m ocy roz­
porządzenia sędziego śledczego do spraw 
szczególnej w agi uwolnione z aresztu  urzę 
dn ików  pocztow ych Czekałę i Kopkę, are 
sztow anyoh w związku z kradzieżą rO.OOO ib .  
n a  poczcie. Urzędnik K rużylka i poczty  - 
liou P letniew zostaną przewiezieni do wię 
zienia. Skradzionych p :eniędzy dotychczas 
nie odszukano.

— Poszukiwanie sprawnika. W Kijowie 
wczoraj otrzymf.no okólnikowe rozpor/.ąd*,e- 
nie, aby za rząd u ć  poszukiwań: e sp raw niua  
m . A tk a rsk a  J  Czeszki, k tó ry  zbiegł z pie­
niędzmi skarbow ym i.

—  Cholera. Wczoraj do szpitala  Ale­
ksandrow skiego  przywieziono w śród  obja­
wów cholery 6 osób. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
ryologicznej, ustalono cholerę w 10 wypad 
kack , zm8rł 5 osób. Znajduje się w szpi­
ta lu  28 chorych.

Do szpitala Kirylowskieąo przywieziono 
wśród objawów cholery 5 osób, s tw ie r ­
dzono cholerę u  2 chorych , zm arła 1 osoba, 
pozostaje 86.

W  szpitalu żydowbkim; przywieziono 3 
osoby, stw ierdzono chrfjerę u 1 osoby, zm arła
1 osoói,  pozostaje w szpitalu 24.

Ogółem do tychczas  stwierdzono za po­
m ocą analizy bakteryclojjicznej cholerę 
u  798 osób, zmarło z nich 339.

0S0EISTE.
— Wczoraj g en e ra ł-guberna lo r  kijow ­

sk i _gen.-adj. Trepów wyjeżdżał samochodem 
do Żytomierza.

—  W czoraj przybył do Kijowa członek 
ra d y  m in is te rs tw a  oświaty i spraw  wew nę­
trzn y c h  radca ta jn y  W. Baia"zoiv.

—  Wczoraj p rzyjechał do K jowa hr- 
K. Ledóchowskł.

— GRABIEŻ W czoraj w no-y. Da rynku Ż jto im  
dwa) nieznajomi napadli nr- Bgjczonkę i udebrnii mu 
portm onetkę z pieniędzmi, paszpon i inno dokumenty

— TO PIELEC. W yciągnięto z Dfi-eprn n .p rze- 
ew k o  Ławry trup nieznanogo mężczyzny; znilezionc 
przy mm pa 'port na iłó? S. Łspsioa," mieszczanina 
smoleńskiego. Zwłoki odwieziono do szpitala Aleksan­
drowskiego d la  dokonania sekcyi.

— C LL E B  Z ROBAKAMI. Parę dni iemu P. 
Kowar znalazł robaki w chlebie, kupionym nd straganie 
F eracn  Z adf, P o lic ja  pociąguęła w łaściciela p iJkarn i 
do odpowiedzialności,

— A BESZTO W A N I1. Dn. 5 J pca zasresitow a- 
no na micy robotnika P . Dolanowskiogo, przy którym 
znaleziono w ydawnictwa s.c legalne u r a z  kor sponden- 
cyę. W  d o in  N r 5 przy ul. Ryj ta rak: oj zaaresztowano 
po rew izji 1.  Czcczeokowa.

— KARA A DM.INLSTRACYJNA. P . Kornilow?, 
w łaściciela sklepu z bronią przy ul. P rorezoei— skaza­
no na grzywnę w kwocie rb. ao za sprzedaniu broni 
osobie, n i j  mającej pnzwolouia na noszenie takowej.

— NIEOSTROŻNA JA ZD A . Na płucu P » tŁoo- 
wyiu N. Jakubow ski, jadący we własnym okwipażu, na­
jechał na 3-łetniego I. Saw ina. Pogotowie udzieliło 
dziecku pomocy i odwiodło ją  do domu rodziców.

— U JECIE ZŁO D ZIEJEK . W tych dniach po­
lic ja  zaarosztoweła uzy  złodziejki—CLurolowicz, Afa- 
naoenkową i Ryoicką za ckrabwuie sklepów.—N a Pro- 
reznej zatrzymano nieznaną k o b ie t  podejrzewaną o 
Kradzież. Zatrzym ana nazw ała się K irnilew ą i podała 
swej aares (Głuhoczyca 101). Po uwolnieniu jej okazało 
się, 20 jest t złodziejki sslepow a Eóm eokow a, która 
ubocuic znikła bez śladu.

— ZATRZYMANY PRZESTĘPCY . O aegdaj w 
tram w aju zatrzymano złudzioia Borauckiego, w chwili, 
gdy wyciągał u jednej z osób zegarek.

U liihw iarza  Eilimopowa na <Tolkuczcc> zna­
leziono rzeczy skradzione u Mii bejewej (Cborewaja 23).

Pol'cyn zatrzym ała pozatem 4 zł. duml.
— b iS IE M A T Y C Z N A  K RA D ZIEŻ. W drukar­

ni Sto-nsobna (M Żytom ierska 4) zauważooo od pe­
wnego czasu sjsiom aiycsną kradzież papieru. Okaaało 
się, za sprawcom* kradzieży był cliło) cy. pracnjący 
w aru k a rn i—12 letni Uwaruln i 15-letni Lanszew. Pa- 
pior sprzedawali oni rzeżnikom na R esirabce.

— KRADZIEŻE. N a ulicy Szobelewskiej ukra­
dziono w noi y około 4 pnnów przewodników d ek - 
tiycznych.—I G tłahskiem u (Głuboc*ycki zau< 4) skra­
dziono z k ioszeji portm onetkę z 110 ro llam i — W jn- 
d o d t j . i  «Cz^» przy ul. Micanjlowskiej Nr 8, złodziejka 
Procentow a okradła S. Domrżonkę. — P o z jt-in  donn- 
szcz mo się kradzieży w .E uropejsk ich  nnm erachł, (Mi- 
chajł iw.*ka 3), w mieszkaniu Kuro.jedowa (W. W asyl- 
k o ask a  30), n S iccztuw -kiej (i)viuitvowska 57), Kuli 
kowej (zjaz l A ndriojowski N r 15) i u ,S..wajd.t (Plac 
yi^nny).

— A N K IETA . W związku z w vkryfrici w. AIo- 
sk w ij n.dużyciam i w sprawach s tu k o w y c h , zarząd

kiiew siio j pnTcyi śledczej rnzo<łał do in s ty tu c ji kre­
dytowy* h zapytan e w kw estii vlopozytów złożonych na 
imię adm -p rz js  M Przomyskiego, A. M aterauskiego, 
A. Hajdaszczotiki i D. Timuchina.

TEATR I MUZYKA.
Wieczory -humoru polskiego.

P. Józef CliOrąż/, ceniony a r ty s ta  d r a ­
m atyczny  z, K rakow a i hum orysta  polski, 
rozpoczyna w ty ch  dniach  szereg występów 
w miejscowościach guo. kijowskiej.

P. Chorąt.y poprzednio w ciągu lat 
dwóch z górą geścił ub LUwie, a w.eczcry 
hum oru  aity&ty daw ane kolejno w gub. wi 
ieńskiej, grodzieńskiej, kowieńskiej i miń- 
ckiej cieszyły się wszędzie w ielkicm  powo­
dzeniem. W dziennikach wileńskich spo ty ­
kaliśmy się bardzo często z pocLlebnemi 
w-smiankńfni o w ystępach  syrnpabyoznego 
artysty. K ry tyka  wypowiadała się zawsze 
z runaDiem dl« ta len tu  i sum iennej pracy 
p Chorążego. A rtys ta  po dw ule tn im  poby 
cio na Liiwie pozostawił wśród tamecznej 
publiczności polskiej n ej przyjemniejsze wspo­
mnienia.

Wieczory tea tra lne  p. Chorążego, o n a ­
der urozmaiconym pr< gramie, p. łnym  zaro- 
we.go, swojskiego hum oru, zdobędą p raw d o ­
podobnie i u nas  dobrze zasłużone uznanie.

KRSNIKA POLSKA.
— W sprawie ujednestajnienia p sownl

polskiej. Tow arzystw o m iłośników ojczyste­
go języka wniotło  dó A kadem ii U m iejętno­
ści w Krakowie m em oryał o s tanow ełe  u re ­
gulowanie pprawy pisowni polskiej, zwłasz­
cza w dziennimarstwie krajowem.

— PadorewsHi we Lwowie. Słyony mistrz 
Ig- acy, jak donosi „Kuryer Lwowski", nie- 
weźmie udziału w koncertach Chopinow ­
skich, bo newralgia w ręce lewej nie do­
zwala m u  gran ia  na  fortepianie. Jednak  
oświadczył się Paderew ski z gotowością wzię­
cia  udziału  w  zjeździe m uzyków  polskich 
we Lwowie, k tó ry  wenndzi w p rogram  uro 
czystości szopenowskich we Lwowie.

1  g ie łd y  o u k r  jw e j .

N a WGzcrajszem posil Jzenin kom isji notowań 
zaregoslrowano n»stępn a<-o tranzakeya:

1) 0,300 pudó-i-, Odeaa-port, po i ruL. 70 kop., 
natychm iast (A. L ufaoai—spaknlantowi),

2) 5,100 pudów, pa--, M ouasW iyska, po 4 rnK
40 k o p , na lipiec (speknlant—A. Golembie);

3) 13,500 ju JÓ * , stacya Potasz, po 4 rnb. 38
kop., na lipibc (2 Tonarzystw o Iw ankowskio—A. Mir- 
kino«i),

4) 9,000 pndów, stacya Trościanioo, po 4 rnb,
45 k o p , natychm iast (Towarzystwo TTościanicckie — 
bankowi Ziodnoczonnmu);

5) 9,000 pudów, stacya W apniarka, po 4 rub.
52 kop., natychmiast (A. Ł ukacki— spsknlantow i).

Cukior przyszłoj kampanii: 
f.J 16,0.0 pudów, stacya Oratów, po 4 rub.

10 kop., na wrzesień (Towarzystwo »Sob» — spekulan­
towi);

7) 29,700 pudów s tac ja  Oratów, po 4 rub. 10
kop. m  liston id-grodzAń (spekulant — A. Mirkinowi);

8 ) 30,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4
rub. 1 2Va kop. na wrzesień (Towarzystwo Spiczynie-
ck .fl- mosaiowsk1'?) f.Jii rosyjskiego bana u Hacdiowo- 
przemysiowogo).

Telegramy.
{Od h /respondentów  w ła sn ych )

List eplskopa.

Petersburg.— „Riecz* w ydrukow ała  na 
swych szpaltach list  episkopa m ińskiego Mi­
chała poświęcony spraw ie  polowania n a  lisa 
w ru inach  kapl cy, w k tó rym  ep is ih p  usiłu- 
e obalić dow ody przytoczono przez Belmon 

ta  w liście do Stołypiaa. Aotor listu  dowo­
dzi, żo ak t  oskarżenia ułożouy został zgodnie 
z prawdą. Pomiędzy innerai ep. Michał c- 
powiada, że s trzelano do lisa wówczas, k ie­
dy ten , uciekając  przed goniącym i go m y­
śliwymi i szuk&jąc kryjówiri, s ta ra ł  się w d ra ­
pać na  zaw ieszory  w  kar licy  obraz. Dla 
tego też obraz został podziuraw iony śtu tem .

Sprostowanie hr. Nioroda.

Petersburg.— Z arządw ący stadniną J a ­
now ską koniuszy D woru N ietud w ystosow ał 
do „Now. Wreru." list, w  k tó ry m  zarzuca 
B ib r  ń s i ia m u ,  że w swych opisach Cnełm- 
szczyzoy popełnił wiele błędów. N iepraw dą 
je s t  mianowicie, jakooy  zarządzający s t a ­
dninam i był oiemęem, a dla u zy -k aa ia  po ­
sady w siadi-inach wcale n iepotrzeba, jak  
to twierdzi Bobrińskij,  przyjm ować kato li­
cyzmu. Zarządzający s tadn inam i .est szwe- 
dum, a puśród j ig o  pomocników jes t  tylko 
jeden  polak. Z pothód 100 niższych fun- 
keyonaryuszów  katolików jes t  4.7, unitów, 
którzy przeszli na katolicyzm 37, prawo ła- 
w nych  16.

Testament ka. Ogińskiego.

Petersburg.— W edług  obiegających po­
głosek, s tw ierdzono na pomocą daktyloskopii, 
że p o ipis ks, Ogińskiego na  tes tam encie  zo­
stał sfałszowany przez W onlarlarskiego.

Sprostowanie

Pntersburg. — „Birż. W ied."  w y druko­
we ły l is t  nades łany  z kancoląryi gen .-gu­
bernatora k ijowskiego Trepowa, w ] tó ryró  
zaprzeczono pogłoskom o nieporozumieniach 
jakie miały w yniknąć pomiędzy Trepoweni' 
a episkopem w iły ń sk im  Antoniuszem .

Nadanie praw rządowych.

P tta rsn u rg ,—  Kijowski in s ty tu t  ko m er  
cyjny o tr /y m a  w kró tk im  czasie prawa, j a ­
kie pos iad tją  wyższa rząd jw e  zakłady nau- 
k jw e  t go typu.

Ruwizye senatorskie.

Petersburg. —  Czynni ścł komlsyl re­
w izyjnych senatorów Garina, D iediuliJą, 
N euhard ta  i Pahfeiia zosioły już  ukoriczere. 
F u o k cy o n u ią  jeszcze knmisye rewizyjne pod 
kier unKiem senatorów  Gliszczyńskicir.) i Mo­
derna

Pelnrsburg.—S en a to r  Oarin pociągnął 
do ( dpowdedzialności sądowej 11 urzę m i 
hów z zarządu in ten d en tu ry  okręgowej om z 
7 funkcy im aryuszów  sk ładów  in ten d en tu ry ,

Autonomia Turkiestanu.

Petersburg . —  „Swiel"  kom unikuje , ja ­
koby sena to r  Pahlen w swoim  cz»sie przed­
stawił p rojekt nadan ia  Turk iestanow i na  
wzór lndyi W sch o d n i 'h  autonomii z wice­
królem na cz:-Ie.

Dymisja.
Petersburg. —  Ogłoszono urzędownie

0 udzirlen iu  dym isyi prokuratorow i finlandz 
kiem n Charpcrit(6r’owi, k tó ry  przed psru  
tygodniam i wystąpił w  senacie finlandzkim 
przeciwko now em u praw u fin landzkiemu.

Zatwierdzenie.
Petersburg.— Zatwierdzone zostało po­

stanow ienie  se jm u finlandzkiego o oddaw a 
ntu broni skonfiskowanej władzom wojsko 
wym

Działalność banku państw?
Petersburg. —  \Vedług projektu  nowej 

u s taw y  banku  państwa, przysała jego dzia­
łalność m a się (g ran iczyć  Ii tylko do opera 
cyi em isy jnych  i wekslowych,

Golenie wąsów.
Petersburg. —  Na mocy rozporządzenia 

wystosowanego do w szystkich  okręgów w o 
jenuych  wzbronione zosiało oficerom gole 
nie wąsów'.

Nowy okólnik
Petersburg.— M inisterstwo k o m u n ik ac j i  

rozesłało do naczalników kolei rządowych 
okólnik, w k tó rym  żąda przysłania spisów 
urzędników kolejowych z w ym ienien iem  cen ­
zusu naukow ego, w yznanie i narodowości 
poszczególnych funkeyoo ary uszów kole jo­
wych.

Różne.
Petersburg.—Przybył tu  nam ies tn ik  K a­

ukazu, ks Woronc<»w-DaSvkow
Petersburg. — Zam knięto wszystkie to ­

warzystwa oświatowe w powiecie narw skhn .
Petersburg.— Do m in is te rs tw a prztm y- 

t łu  i handlu  napływ ają  z S am ary  i P erm u  
prośby o otwarcie in s ty tu tó w  politechni 
czn jch .

(Od A gencyi P etersbu rsk iej).

Petersbug. — Wczoraj zm arł w G jtczy  
nie profesor wojskowej a h a d t mii prawniczej, 
radny  petersburskiego zarządu miejskiego, 
znany  działacz słowiański genera ł  W łodzi­
mierz Wołodimirow.

Charbin —Omawiając konw encyę rosyj- 
sko-japońsKą, cala ch iń -ka  prasa  nacycaali-  
s lyczua dochodzi do w niosku, że porozumie­
nie to z a g r tż a  in teresom  i wpływom Chin 
t s k  w Mandżuryi jak , i w Mongolii.

fłyga. — Otwartą została w ys taw a  jub i­
leuszowa oddziału hfUndzfeiego tow arzystw a 
rosyjskiego hodowli ryb i ryuołówstwe.

Petersburg. —  M inisterstwo spraw  we 
w nę lrz i iy th  o trzym ało d. 2o czerwca cd  za­
rządzającego gubern ią  archang ie lską  zawia­
dom ienie o aresztowaniu p .zez  rosyjski t r a n ­
sportowiec wojenny „B ak a n 8 rybackiego  
s ta tk u  cflgielskieąo „Onward". Z nadelła - 
nego następn ie  do m in is te rs tw a  raportu  k o ­
m en d an ta  s t8 tku  w o jen n e jo  „Bakan" osaz* 
ło się, że „Onward" podczas aresztowania 
znajdow ał się poza g ran icą  obszaru  wodne­
go, nad  k tó ry m  miał polecony dozor t ran ­
sportowiec rosyjski. W obec tego na zlece­
nie przewodniczącego obem ie  w radzie mi 
nistrów sek re tarza  s ianu  Koicowcowa, wyslo- 
sow aro  na ty ch m ias t  rozporządzenie dó władz 
administxacyjnych gub. archangielskiej,  aby 
s ta tek  ang  elski niezwłocznie uwolnionm O 
rozporządzeniu tern zakomunikowano również 
posłowi angielsk iem u, k tóry  in terpelow ał w 
tej spraw ia  r ^ d  rosyjski.

Ąrci.angie^k. —  Na sk u tek  rouporządze- 
nia z P e tersburga ,  aresztowany przez ro sy j­
ski • transportow iec wojenny rybacki s ta tek  
anąle lski -„Onward" został uw olniony dnia 
5 lipca.

Berdlansk.— Za roztrwonienie pieniędzy 
skarbow ych o d d an y  został pod sąd  cały iu 
tejszy zarząd mieszczański.

Brześć-Litewski — Z rozporządzenia p ro ­
k ura to ra  pohuWiiie aresztowano w łaściciela 
hotelu B akow a podejrzanego o ukryw anie  
kasyera Grzegorzewskiego, k tó ry  zdefraudo- 
wał 130,000 rb . i zbiegł do Ameryki.

Petersburg — Misya ch ińska z księciem 
Tsai-Tao na  czele wczoraj o godz. 9 w ie ­
czorem udała  się do Moskwy.

Tyflls.—M es tkanka Tyflisu Czykwaidae, 
k tó rą  aresztow ano w raz z członkiem bandy 
terorystów  jeznała, że oddano jpj cio prze­
chow ania bom by. Bomby te zakopała w zie­
mię w okolicy podmiejskiej. W ładze w ozna- 
czon tm  m iejscu znalazły osiem bomb nab i­
tych, k tóre  niezwłocznie rozsadzono. Odła­
m y skał siłą w y b u c h u  w yrzucone zosttły  
na  znaczną od leghść .

T yflis— Między e tacyam i kolei zakau 
kazkiąj Szem achą i K urdam ifem  o tw arta  
została k o m u n ik a c ja  samochodowa.

Mińsk.—Otwarto tu  kursy  pedagogiczne 
dla nauczyc*ell i nauczycielek wiejskicn.

Ryga.— Prezes rady  m inistrów  o g. j O-ej 
wieCZ'rem w yjechał z Rygi

Mohylów.—Trzej złoczyńcy zbrojni ogra­
bili rzeczycki aklep monopolowy.

P e te rsbu rg  — Onegd&j ekspresem  kolej 
Syberyjskiej przybyli z podróży po Dalekim 
W schodzie książę Jan A lb rech t  Mccklemburg 
Sohw erin  z m ałsunką  księżną Klżhieta.

Petersburg -  C h ińską m isya  wojskowa 
z księciem Tsai-Tao odwiedziła Krasne Sioło, 
gdzie była ob; cha  n a  rewii kaw aleryt i a r ty -  
Iferyi konnej, poczem odbyło się śniadanie 
galowe.

Odesa.—A w iator Utoczkin dokonał wzlo 
tu  ponad  portem , następnie uczyń ł wzrot 
w kiejrunku Wielsiej F o n tan n y  poczem przc-
1 ciał nad  obozem i wylądował na pl°cu o- 
boźowyml N astępnie Utoczkin dokonał d r u ­
giego wzlou?. ty m  l i z e m  nad  * emfą. Wzlo­
ty  t rw a ły  ogółem 40 m in u f; i aw ia to r utrzy- 
m y w ił  stę n a  wysokości 20u m etrów  nad 
p złom em  morza.

Wofegda.— Zjazd inspektorów  szkolnych 
s tw ierdź  ł b rak  szkół i nauczycieli. Posła- 
tn w io n o  wszcząć z ta ran iao  otwarcie  nowych 
sem inaryów nauczycU lskich  i kursów  peda 
gogicznych przy g im nazyach  żeńskich, oraz 
o delegowaniu inspektorów s*.kół ludowych, 
w celu zapoznania s ię  ze s tan em  szkolnictwo 
zagra  aicą.

Symferopol. —  W Jałcie  ulewa wyrzą­
dz il i  s tra ty ,  v y r m z ą c e  z górą 300,000 rubli; 
w p o w iece  s t ra ty  wynoszą 100,000 rb. Su­
tereny  w wielu dom ach zostały zalane.

Poftawa. —  Zrnarly n iedaw no właściciel 
ziemski Batalin przekazał w testam encie swój 
m ają tek  850 dziesięcin obszaru, oraz około
300,000 ib .  gotówką ziem stwu perejasław- 
sk iem u n a  cele i światowe.

Mikołajów.— Podczas res luuracy i soboiu

w W ozniesieńsku, w sk u tsk  zawalenia się 
rusztow ań sześciu robotn ików  zostało ciężko 
pokaleczonych.

Cholera
Petersburg. — W edług  danych  agency 

telegraficznej petersbursk ie j w  gubern ii  tau- 
ryćk ir j  od początku epidemii zachorowało 
41 osób, zmarło 17; w powiecie bobrowskim 
gub. woroneskiej cd początku epidemii za 
chorowało 30, zm aiło  11, wyzdrowiało 7; 
w Maryupolu wobec masowych zasłabnięć na 
cholerę w porcie i fab rykach  robotnicy  po­
rzucają  pracę, pomimo podwyższenia płacy: 
w p o rd e  porzuciło pracę 500 robotników, 
ładujących towary n a  okręty; w kantorze 
t ranspor tow ym  kolei eka tc rym ńsk lc j  — l2o 
robotników, coraz częściej zdarzają się w y­
padki zasłabnięć wśród iuteljgencyi. W Ker 
czu zachorowało 21 osób, zmarło 9, po iosta  
je chorych 77; w  Krem ieńczugu w ciągu 
tygodnia zachorowało 19 osób; w Nowoczer 
kask u  w tym  czasie zachorowało 42 osoby, 
zmarło 20, wyzdrowiało 16; w  okręgu  czei 
kask im  zachorowało 200, zmarło 9b, wyzdro 
wiało 36; w okręgu  roatowskim zachorowało 
280, zmarło 121, wyzdrowiało 152; w ok rę­
g u  t3ganrcgsKim i w m. T aganrogu  zacho- 
rowaio 221, zmarło 176, wyzdrowiało 14; 
w okręgu  donieckim zachorowało 132, zmai 
ło 65, wyzdrowiało 59; w pierw szym  i d ru ­
g im  okręgach  donieckich zachorowało 173, 
zmarło 85, wyzdrowiało 40; w zk ręg u  sul- 
skim zachorowało 107, zmarło 48, w yzdro­
wiało 29: w  Kostowie i N achiczew aniu  pozo­
s taje  chorych 459, zachorowało 220, zm ar­
ło 68, wy7*arowido 228. Ogółem w Rosto- 
w.e i N ach icze w an u  zachorowało 1,391, 
zmarło 689, wyzdrowiało 579. W  tygodniu  
ubiegłym  zachorowało: w  Odeśle co" osóh, 
zm arło 35, wyzdrowiało 11, j ozostaje cho­
rych  49, w gub. sam arskiej zachorowało 
305 osób, zmarło 94; w Sewastopolu zacho­
rowało Tl, zmarło 7, wyzdrowiało 8, pozo­
staje  chorych 6. Od początku epidemii: 
w gub. sym birshiej zachorowało 5£ osób, 
/m ar ło  20, pozostaje chorych 39. 0.1 ?1 do 
28 izerw ca  w 27 miejscowościach gub. tam - 
bowskiej zachorowało 97 osOb, zmarło 36; 
od początku epidemii zachorowało 182, 
zm ar ł r 63. W  gub. charkow skiej zachoro­
wało 47 osób, zmarło 22.

W  Charkowie zachorowały 3 osoby, 
zm arła  1; w  gub. charkow skiej zachorowało 
146. umarło 68- W  Mohylowie zachorowa­
ło 5, od początku epidemii zacnorowało 180, 
zmarło lOi. W Sy zrani u zach. 1, zm. 1; 
w Nikołajowie za*h. 2. W  W iatce z fabry- 
ń  Dołgufszyua priływiezmno d o  szpitala jed- 

n gq chor igo  r, sym ptom atam i cholery 
W PBnzie zach. 9, zm. 4. W  Karsie zacho­
rowały i zm arły  2 ossby. W K1erc*u zacb 
15, zm. 7, pozostaje chorych 85. Z Odesy 
donoszą, że w l im an :e D n ies tru  w ykryto  
przecinki choleryczne. W pow. łygańskim  
zanotowano 1,064 wypadków, pozcstąje cho­
rych  369.

Petersburg. —  Wczoraj zachorowało 
30 osób, zmarło 4, p jzos ta je  chorych  73.

Londyn.— Jf-k donosi „Daily Chronic ie8, 
rząd angie lsk i zwrócił się do znanego an- 
g  elskiego socyą^4fil».t(WAt3: SgitftjĄcego w 
P inlandyi z żądaniem, aoy  zaprzestał agita- 
cyi lub opuścił Finlandyę. „ P a ń  ten* — koń­
czy gazeta, n igdy  nie przem awiał w imie 
niu prasy angielskiej— cbyba tylko w  im ie­
niu  nieznacznej grupy g a te t  socyal demokra- 
tycznych. Mlódofiaowle są  w błędzie, jeżo- 

prsypuszczają, że posiada on jakiekolw iek 
w pływ y w  prasie  angielskiej.

Londyn. — Londyńska izba handlowa 
zgotowała przyjęcie przybyłym tu taj z R osji  
s tu d en to m  technologom. Po zwiedzeniu L o n ­
d y n u  s tudenci rosyjscy udają  się do f a  
ryża.

Parył. —  Prezyden t  Follićres przyjął 
m argrabiego  N o i th - H a m p to a a ,  który urzę 
downie zakom unikow ał n rezy ieu tow i o w s tą ­
pieniu n a  t ro n  króla  Jerzego  V,  przyczem 
oznajmił, że nowy król czuje się tzczęśli- 
wym widząc coraz serdeczniejsze s to sunk i  
m iędzy F ran cy ą  a  Anglią. Fallićri s  zo swej 
s trony  oświadczył, że rząd f rancusk i  dołoży 
wszelkich s t a n ń ,  aby jeszcze ta roz ie j  za­
cieśnić węzły przyjaźni między terni p ań ­
stw am i.

T ehera- i— Aresztow any został furman, 
k tó ry  wiózł m ordercę  se id -A b d u h .  Znani f ą  
już z im ienia i nazw iska za&ojcy i wspólni­
cy zam achu należący do bandy  C hajdarcha- 
na. Rząd nie decyduje się aresztow ać ich. 
Wiele kobiet Bchroniłc się w mec .o d e  dwor­
skim.

Konstantynopol. —  Pogłoski o zwróceń-u 
się palryarohy  do m ocarstw  w kweslyi cer- 
kiewnei w Macedonii nie są  zgodne z p raw ­
dą. W. rzeczy sam ej p a try a rch a  no3ił s:ę z 
tego rodzaju  projektem , ale wobec m ożli­
wych represyi ze s trony  rządn  pro jek t ten 
prawdopodobnie uie dojdzie do sku tku .  P a ­
tryarcha  wszczął s ta ran ia  w celu uzyskania 
pozwolenia no zw< łanie w Konstantynopolu 
zgromadzenia narodow ego greków otlomań- 
f-klcb, któreby się zajęto kwestyą cerkiewną. 
Ale pozwoleń a r,a tego rodzaju zjffza p ra ­
wdopodobnie nie dt» się uzyskać.

Konstantynopol — W związku z w ykry -  
i iem  ta jnego stowarzyszenia, m ającego na 
celu w alkę z kom ite tem  „Jedne ść i Pos tęp"— 
w dalszym ciągu trw ają  aresztowania. P o ­
między innymi aresztowano jednego z po­
stów do parlam entu .

Melburn. — P id c zas  zderzenia pociągów 
na stacyi Richmond cdnio ło rany  1 14 o- 
osób, w tern 33 ciężkie.

Paryż.—Do ageacyi H aw asa tc legrafą ją  
i  Fezu: „berborowle skoncentrow ali się w 
okolicach Tbazy, aby przeszkodzić dalszemu 
posuw aniu  się f rancu iów  z Mului. Ludności 
ogłuszono, że w ciągu 10 dni s tosunki han 
(liowe z A lgieiom  \ ędą przerwane.

T a b r i s — W iadom ość o zamordowaniu  
w Teheranie m usztechida  seid-A bdula w y ­
wołała tu  ogrom ne wrażenie. Odprawiono 
nabożeństwo ża łob ie ,  n a  k tó rem  obecni by­
li przedstawiciele ro-yiskiego konsulatu .

Londyn— Izba gm in. Na zajiytanie w y ­
stosowane przez Seym ur Kinga do sek re ta ­
rza s ta n u  Greya w spraw ie aresztowanego 
przez kanonierkę rosy jską „Bakan" angie l­
skiego s ta tk u  rybackiego „Onvard°, Grey 
odpc wiedział, że w edług  nadesłanych  przaz po­
sła angielskiego w Petersburgu in fo rm ac ji ,  
na  sk u tek  rozporządzenia rządu rosyjskiego 
właściciel i załoga s ta tk u  angielskiego „On- 
v a r d “ zostali wypuszczeni na  wolność.

Serajowo. —  Do se jm u bośniackiego 
wniesiony został p rojekt p raw a o w y d a w a­

niu zapomóg w calu wyki p i  ziem k m ie­
cych, na  podstawie po rozum un ia  włościan 
z właścicielami ziemskimi.

Salzburg. — Otwarty został V  wszech­
św iatow y kongres  k o c g n g a c y i  m aryąńskich . 
Na kongres  przybyło 2,000 delegatów.

GIEŁDA PŁThRStiUfcSK*.

D nia 6-go lipca 1 9 1 0  r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. >0 f. sl.
„ czeki za 10 I. I t .............................
„ na B a/lin  3 m. z t 100 m . .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ aa  Paryż 3 m. za 100 f r . . . .
„ czeki za 100 f r . .......................

Dyskonto giełdowe - .................................
4°L państwowa r e n t a .................................
5%  Pożyczka 1S05 r  . . .  .
5®/« pożycżkw 1908 r ...................................
4 '/ i  Pożyczks 1905 r ..........................
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4 l/»"N potyczka 1906 r ...........................
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4 !̂25

3 ^ 4

93il,
1041/4
104’,*
100
1041,
99f/„
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4'/a°/o L isty  zast. S ilach  Banka Ziem. 95'/»— 96 
- %  . « ,* ii 937lj
4°/o Św iadectw a W łościańskie. . . 9Q7*

„  . • 9 5 7 ,- 9 6
?c/o swiaocotwa włościan.......................  l t ^ ’l2
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„ 1806 r. . . 384'J,
5%  dtL prem. Sizlach. Ba t a  . . . .  33H'/s
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47»a/0 Oblig. Petersb. M. K red. T-* 92*1,
5%  * Bak ii sk, . 86
Ł Vt Oblig. Kijowsk. M. K red. T-wa —
4 7 , 7 ; ...........................................................
5?/0 Oblig. M oskieri t .  K roa, T -a .
4‘A7o „
5V»7o Oblig. O d .sk . K red T -a . . .
r*0/* 0 » n n » •
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- 2-go „ „ „ „ . .
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„ T-a Ubezpieczeń „R o sy a" , . .
„ M ojk. K. Wororini. k o le i . .
„ Mosk. Wind.-Rybiiisk . . . .
„ Boł.-W schod. k o l e i .....................
„ Azow ko-1‘on ik..........................
„ W ołźsko-Kair >k. b..........................
„ R tsyjdk. d li H andle Zew a.
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Usposobienie walorńw państwowych i piem ić- 
wek stałe; prywatnych papierów  hypoiecznych nocne, 
papierów dywidendowych chwiejne i D ierów ne.

GIEŁDY ZlbaSANICZNE.
— q: os—

Dnia 6-go lipca  1 H 0  r.

W ypłaty na P etersburg  216 20
K ara wekslowy na Petorsburg  o* 3 dni — 
4 7 ,%  pożyczka 1905 r. . , 109 uO
4 %  ren ta  państwowa 1894 r. .  9800
Kosy.1, l i i .  kredyt. 100 rab . 21&J30 
Dyskonto pryw atne .  ,  .  3*1,

Usposobienie spokojno.

Wledoi. 5°/0 pożyczka rosyjska U F6 t .  103.975
Paryż. W jp ła ty  na Petersburg:

Cena aąjniższa . . . .  2C525 
Cena nąjwyższa . . . . 267 25
47o rent* państwowa 1894 r, . —
4l/ j0/0 pozy tk a  1909 r. .  .  99.80
5 %  pożyczka rosyjska 1901 r. .  10180 
Dyskonto pryw atne. .  .  2%

Usposobienie cspulo.

L aadyi. 5*/0 pożyczka rosyjska 1906 r . . 105*/t
4 7 ,0/0 poijczkŁ  rosy’ska 1909 r. 1 00 'u

A aaU ird rn  5°/0 
47.°/,

pożyczka rosyjska 1906 r.

I909 r

R O Z M A IT O Ś C I.

P o je d y n e k  n a  oczy m ię d z y  N apo leon em  i  D a ­
w id e m  d 'A u g e rse m . >M.ercure ao 1 raacr* g #  si, ze 
sławny rzeźbiarz Dawid ć A ugers w roaa a8 l0  a o ę -  
SżmsI jeszcze do akadem ii s^'ok pięknych. Pewoego 
dnia w atelier, gdziu pracował jako a iad rm ik , mówio­
no o cesarza N apoleonie i o potędze j-g o  wzroku, po­
tędze, któroj me potrafił odd* żaden z m alarzy n t 
oDrazacb przez siebie m*’.owanycb. »Zalóżmy sięc — 
odezwał się wtedy Dawid d ’AngersŁ —. »ża ja  spowo­
duję, iż N apoleon' opuść* wzrok ku >ry? Do-
bria: aak ładany  się* — odpowiedzieli rh&rcm koledzy. 
W kilka dn ipóźaiej cesarz z^c .h»ł do Paryża. J rd ą c  konno 
przer A renne des Champes L ljsee s , Napoleon ncznt 
zwrócony na siebio czyjś wzrok. Zatrzym ał konia
i spojrsal na dotyczącego młodego męJ zyznę, stojąi {r
go tuż : ip r i -ci-, niego w pierwszym ra-.dzie widzów.
Tym śmiałkiem był Dawid. Opowiadają o nim. że jego
wzrok posiadał również moc niesłycl ang. P atrzy ł na
Napoleona, a  Napoleon na niego. Pojedyne* odbywał
sic między dworni równemi siłami. A le po k ilka chwi­
lach D awid musiał wzrok cpnścić. P rzegrał zaklai 
Szereg zwycięstw cezu cesarza Napoleona wzbogacił
się o jedno więcej.
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3)
A. E. W. MASOM

(z angie'skirgo przełożyła M. S).

Glos T h re sk a  stał się powolniejszym, 
jak  eriyby rozkładał na sylaby czas k a ta ­
strofy!

*— A później od pasa do ramion... a 
p zoil)  od ram ion  dal j ,  aż znikniesz zupeł 
nic, zanim  ja k a k o lw ń k  p o m tc  muże ci 
przybyć.

U rw ał nagle, zmienił postaw ę, głowa 
m u zwisła, g rzb ie t  się wyprężył, a oddech 
stał się dztwnie świszczący.

— Lando! — krzyknął  g łosem  drżącym 
i t ł i t h y m ,  Lindo!

Glynn, pomimo, że był m ało wrażliwy, 
p rrw a i  się z miejsca. Znużenie po nodróży, 
odosobnienie tego dom ku  wśród okolicy po 
sępnej i m onotonnej, a tm osfera  trwogi, k tó ­
ra  go zewnątrz i w ew nątrz  otaczała, w szyst­
ko zaczynało działać m u na nerwy.

— Kto tam  jesi? — zapyto.ł bardzo 
głośno.

L inda położyła m u  rękę  na ramieniu .
— Niema nikogo. Nie zwracaj pan  u- 

W 3 g i, wyszeptała.
Glynn ujrzał, żo drżała i przyszło m u na 

m yśl zadać jej jedno  pytanie .  Zdało m u się, 
źe gdy  nań  odpowie, w ytłóm aczy mu zara­
zę m, dlaczego T h re sk  przyciska czoło do szyb 
okna  i woła sw ą żonę tak im  niezw ykłym  
głosem. Spytał:

— Czy C hann ing  zniknął... przy tem  
drzewku?

—  Nie!—pośpiesznie zaprzeczyła.
I z ró w n y m  pośpiechem zagłębiła się

w siedzenie.
Glynn, odwróciwszy się, ujrzał T hreska, 

k tó ry  niepostrzeżenie przysunął się do nich, 
s to jącego  tuż za sobą.

— Nie! — pow tórzy ł T hresk ,  nie znik 
nął, lecz um arł.  Nie wiedziałeś pan  o tem , 
a więc wiedz, że on um arł.

I w w ybuchu  n a g b g o  uniesienia mó 
wił dalej:

—  Taki zdolny chłopiec... zdolny, jak  
dyabeł. To pana dziwi, panie Glynn, że tak  
mówię? Fan  go za mało ceniłeś, również 
jak i my wszyscy.

— Uważał śm y go dziś za zm okłą kurę , 
za coś w rodzaju  dom owego zwierzęcia, za 
b iedne słabe s tw orzenie i nieużytecznego i n ­
truza, k tó ry  s ę wciskał podstępnie do c u ­
dzego domu... m ylil 'śm y s 'ę  wszyscy... oprócz 
Lit jy .

Linda w milczeniu, ze spuszczoną g ło ­
wą, siedziała w ten  s osób, że G iynn mógł 
widzieć jej profil; chociaż nie wymówiła ani 
słowa, j ed n ak  w argi jej drżały.

— Tak, L inda miała słuszność Czy 
wiesz p a n ? , .

I Thresk  zwrócił się n iedbale  ku  Glyn-
nowi.

—  Czy wiesz pan, że j a t i ś  czas była 
narzeczoną C banninga?

—  Tak, wiem o tem, rzekł G lynn zmie 
szany.

— Wogóle d la  nas  w szystk ich  było to 
niezrozumiałem, zdawało się n am  nierozsąd- 
nem, by młoda dziewczyna, tak a  ja k  Linda, 
wybrała  tak ’ego C hann inga  J e d n a k  m iała 
ona racyę. C hanning  był przebiegłym... ochl 
bardzo przebiegłym , gdyż...

Schylił się, biorąc Glynna za rękaw:
— Gdyż umarł!
Glynn cofnął się.
— Co pan  mówisz?
— Mówię, że gard ło  m ię boli ddsie j-  

szego wieczoru—odpowiedział T hresk  wśród 
śmiechu.

G lynn z t ru d em  zdołał się opanować.
— Ach, tak — rzekł, iakby  po raz pierw 

szy zauważył bandaż, widzę, że pan m a zra 
n ioną szyję. W  jak i  sposób to się si&ło?

T hresk  szyderczo się roześmiał:
— W sposób bardzo głupi. Pozwolisz 

pan cygaro , panie Glynn?
Sprzą tn ię to  obiad i przyniesiono kawę
T hresk  powstawszy, zbliżył się do półki 

kom inka, by p rzy rieść  pudełko cygar. Gdy 
powracał, uw aga jego zwróciła się na  zwój 
pergam inu , wiszącego na gwoździu obok ko­
m inka.

— Widzisz pan to?— Spytał, rozwijając 
rulon. J e s t  to drzewo genealogiczne rodzi­
ny mego właściciela. Przodkowie P. "Rober­
ta  Mc. C ullough sięgają czasów B ru ce ’e. 
Z niczego na świecio P. Mc. Cullough nie

je s t  tak  dum ny, j a k  z tego pergam inu , nic 
na świecie więcej go nie zajmuje.

Obracał ru lon  przez jak iś  czas w ręku  
i głosem człowieka, k tóry  sam  do siebie m ó ­
wi, rzekł:

— Czyż to nie ciekawe?
G ynn, powstawszy również, zbliżył się

do m ejsca, z k tórego  mógł widzieć rulon, 
zasłonięty inu przez ciężką postać T hreska. 
Ale T hresk  zamilkł, Glynn usiad ł więc zno­
wu j r z y  stole, tym  razem na krześle zajętem 
poprzednio przez T h reska ,  krzesło zaś jego, 
stojące między Thresk iem  i L 'ndą , pozostało 
puste.

—  Mnie zaś jeżeli co zajm uje, mówił 
dalej T hresk , jakby  we śnie, to to, co dzieje 
się teraz, a dzieją się rzeczy zajmujące, dzi­
wne i fantastyczne, lecz jaw ne  tylko dla 
tych , którzy chcą widzieć. Tak, przez wieki 
całe, Mc. Culloughowie następowali jedn i po 
drugich, żyli w tym  zapadłym  kącie odle­
głych wysp, znali napady, wojny, rew d u cy e ,  
walenie się tronów, a jednak, n ig d y  w tym  
dom u nie zaszło coś równie zajmującego, 
rów nie  dziwacznego, j a k  to, co się zdarzyło 
nam , zw ykłym  przybyszom, zamieszkałym 
tu  dla polowania.

Rulon papieru w ym knął m u  się z rąk. 
Wówczas, jakby się budząc ze snu, przyniósł 
na stół pudełko z cygarami.

— Zmieniłeś pan krze ło, z uśm iechem  
zauważył, podając Glynn^wi pudełko.

Glynn wziął cygaro  i w ygodnie  rozpar­
ty, przyciął jego koniec. P ros tu jąc  się, by 
je zapalić, ujrzał pudełko stojące na tem  
sam em  m iejscu i Threska nieporuszonego, 
zdającego się zapominać o obecności swego 
gościa. S t i ł  on, jak p rzyku ty ,  z oczami 
u tkw ionem i w  próżne krzesło. I nag le  wy 
krzyknął:

— Lindo, strzeż się!
Ostrzeżeń e to w y b u ch ł)  tak  nieoczeki 

w anie i gwałtownie, że L n aa  poiskoczyła, 
przyłożywszy rękę  do serca.

Glynn rów nie  przestraszony, uczuł 
gniew.

— Ozego m a się strzedz pani Thresk? 
zawołał.

Na je d n ą  chwilę T hresk  odwrócił wzrok 
od pustego  krzesła.

—  W ięc nic pan nie widzisz? — w yją  
kał, a oczy jego  znów przybrały  ten  sam  
wyraz. Nie widzisz pan  cienia, k tóry  pochy 
Ja się k u  Lindzie przez stół i p rzyćm iew a 
blask świec?

— N ia, nie widzę nic podobnego do 
cienia.

— Doprawdy!— szydził T h re sk  z dziw­
nym uśmiechem. A więc m ylisz się pan. 
C zjż  pan  nie czujesz w tym  salonie, tuż 
przy nas, czeg ś bardzo dziwnego i tajem 
niczego?

—  J a tylko widzę — odrzekł Glynn, 
że pan przestrasza panią  Thresk .

Siedząc sztywnie przy stole i pow strzy­
m ując ręk ą  bicie serca, L inda  w istocie zda­
wała się być skam ienia łą  z trwogi. T hresk  
zwrócił się ku  niej, w yraz niepokoju i t ro ­
skliwości złagodził jeg o  nieruchom e rysy, 
czyniąc je prawie tkliwymi.

Ujął żonę wpół i z w yrazem  czułej n a ­
g an y  pytał:

—  Czyż ja cię przestraszyłem, Lindo? 
C hyba tylko zaciekaw ł e m . .  podobnie ja k  
s jm  jestem  zaciekawiony... ale nie p rzes tra ­
szyłem. N iem a tu  nic takiego, coby nas 
mogło przestraszyć, nie jes teśm y dziećmi 
przecież.

— O^h! Sim, rzekła, zwieszając się na 
jego ramieniu .

Odprowadził j ą  do s o f /  i us iad ł obok
n :ej.

— Tak... Dobrze nam  tu razem.
Zaledwie w ym ów ił osta tn i  wyraz, gdy

głos zam arł m u  na ustach. Patrzy ł przez 
t hwilę w przestrzeń, poczem ru c h em  s ta ­
nowczym  spuścił ramię, obejm ują  e wpół 
żonę i odsunął się, czyniąc m iędzy nią a so 
bą puste  mirjsce.

— Obecnie,—rzekł z goryczą, jesteśm y 
przynajm niej wszyscy czworo na właściwych 
nam  miejscach.

— W szyscy troje, sprostow ał Glynn. 
obszedłszy stół, gdz eż je s t  czwarty?

Głos, najzupełniej spokojny, zabrzmiał 
m u  w odpowiedzi:

— M*ędzy m n ą  i m oją żeną. Gdzież 
indziej m ógłby być?

N erw owy dreszcz w strząsnął Glynnem. 
W salonie, oprócz Lindy, T h re sk a  i je=to sa­
m ego, nie było nikogo, absolutnie nikogo 
Glynn zdawał sobie doskonale sprawę, że 
powstający w n :m  niepokój w ypływ a z od­
osobnienia i ru s tk i  miejsca, Zaś sposób by ­
cia i m ow a T hreska  także nie mało doń się 
przyczyniły. A jeduak... a jednak  nie dzi­
wił się, że L inda wzywała go tak  nagląco 
Czuł dreszcze lodowate, przebiegające mu 
po plecach i jeżenie się włosów n a  głowie.

— Co p an  chcesz przez to powiedzieć?— 
zawołał gwałtownie.

L inda pow stała  i z żywością zbliżyła 
s :ę ku niemu, wzrokiem  błagając go o m il­
czenie.

— Niema nikogo, zaprzeczyła cicho.
—  Za pozwoleniem! — ciągnął Glynn 

podniesionym  głosem. Proszę m i w y tłóm a­
czy ć chcć trochę swe dziwaczne fantazye. 
Kto je s t  czwarty?

T hresk  się zachmurzył.
— A któż roógloy być inny?
— Ale nakoniee, któż to taki? — n a le ­

gał Glynn.
—  C h a n n in g ! -o d rz e k ł  T hresk ,  R upert  

C hanning.
Zoieruc4i*mL ł na chwilę, zam yślony, 

z g łow ą c c c b y lm ą  na piersi; tym czasem  
Glynn snu ł w ątek rozpierzchłych wspomnień, 
które m u  się budź ły w pamięci. P rzy ja­
ciele L indy  udzielali sobie, w epoce jej za- 
mążpójścia, różnych wiadomości: kochała ona 
rozpaczliwie C hanninga, m ałżeństw o z Thro- 
sk ism  został > jej narzucone przez rodzinę, 
resztę d o kone łi  wytrwałość T hreska  i było 
to czemś w  rodzaju epizodu z porwaniu Sa- 
b inek, przeniesionego w nasze czasy. G lynn 
przypom niał sobie tę  h is toryę  i sądził, że 
Thresk  dostarczy mu bliższych w tej sp ra ­
wie w yjaśnień . Po chwili T h re sk  przem ó­
wił znowu, ale tonem  o  ło w i k a ,  k tó ry  się 
czuje obrażony:

—  T o  niepojęte, żebyś pan również nic 
nie widzi ł.

— Czyż był już ktoś, kto nie widział 
także?

— Tak, był p ies— odrzekł T hresk , w pa­
tru jąc  stę w ogień. P an  i pies.

1 z uporem  drażniącym  pow tarzil:
— Pan  i pies...
I następnie dodał:
— Zresztą pies w końcu zobaczył. I pan 

również zobaczy.
Li.uda chciała się wmieszać, lecz Glynn 

dał je j znak  milczonia. Thresk  pogrążył się 
znów w swycb m yśla th .

(D. c. n.)

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTON! CZERWIŃSKI

Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
telegram y własne pomnożone
i w roku 1910 , ,D z le n n ik  K ijo w sk i11 posiada w ł a s n s  a g e n t u r y t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz M egram ów  A geu:yi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „ D zien n ik  K ijow ­

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ł a s n y c h  I s p e c y a l n y e h  korespondentów: z  W ar­
s z a w y ,  L w o w a ,  K ra k o w a , P o z n a n ia ,  W ilna. Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  
C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prow incjonalny „D ziennika Kijowskiego" zasilają k o r e i p o n d c n -  
c y e  z  H u m an ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W innicy, P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła w u t y ,  
Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i in n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

0  życiu zagranicznem  informują czytelników „D z ien n ik a  K ijo w sk ie g o "  korespondenci: 
z  W ied n ia ,  B e r l in a ,  R zy m u  i P a r y ż a .

Z życia O sa rs tw a  i kolonii polskich dostarczają wiadomości korospondcnci w  P e t e r s b u r ­
g u ,  C h a r k o w ie ,  O d e e ie ,  B aku.

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać bodzie „Ozlennik Kijowski" artykuły i fojletony z dziodziny sztuki, krytyki li­
te rack iej artystycznej.

W roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczcsnogo kresów przez 
Edwarda Paozkowoklego p. t.

R O Z B I T K I
W drug :m odcinku powieściowym będzie .D zień. K ij." w r. 1910 umieszczać szer»g tłómacz powieści pierwszorz. autorów. 
Rozszerzając d z i a ł  n a u k o w y ,  „DzienDik Kijowski" zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbio d ru ­

kowane będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyóklego, W. Drogomlra (autora 
„Nocy z ti na 7 Października").

Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .D ziennik Kijowski" w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

W  dziedzinie techniki w ydawniczej .Dziennik Kijów k i" postawiony został na odpow iadającej współczesnym 
wymaganiom stopie i w roku 1910-ym drukowany jeot na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań­

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe t e l e g r a m y  i ostatnio wiadomości. *

N adto w rokn 1910 prenum eratorom  „D ziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko­
wych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllustrowana. 9  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
W ydaw nictwo „ S c e n a  i S z tu k a" , jedyne pismo ^polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

n r  ratorow ie po eonie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów roczDych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego'1 wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kw arta ln ie
3 rb.,  miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9  rb., kw ar ta ln ie  4  rb. 5 0  kop., m iesięcznie I rb. 5 0  k.

Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenum eraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc w ielebne duchowień-
stwo korzy Sta z dotvchc;asowych warunków prenum eraty < tj. 8 rb. rocznie', nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku

oficvaiistów, opłacić będą w roku 1910: rocznie G rb., półrocznie 3 rb., kw artaln ie I.SO kop., m iesięcznie GO kop.

Pozostałe w ograniczonej 
UvJbC. U gzemplarze J(. 5>odhorsK.ie^o

[Po obu stronach
c ie ś n in y  
BERINGA

Oo nabycia w Admlnlstracyl „Dziennika Kijowskiego1*, Prorezna 9.
Cei a: 2 rb., d l*  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o 11 

I rb . SO k o p .  Przesyłka 55 kop.

św ieżo wyszło z druku dzieło wysokie] wartości p. t.

R o k  P o E s k i
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przeds taw ił

Zygmunt Gloger
Wydania drugie pomnożone z 4 0  rycinami.

C enu r u b li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4  (z przesyłką). 1466

Zwracać się należy do a d m in is t r a c j i  „Dzienni Ka Kijowskiego"

Kupią zaraz majątek
w p rd  lskiej gnb. około 300 dziesięcin 
z niedużym wiejskim domem, blizko 
kolei, wymagane ładny ogrou, woda, 
kawał lasu, pola w jednym  kaw ałzu, 
separat. Zgłoszenia i opis proszę ad re­
sowi ć: Odesa, skrzvnk_ pocztowa 999.

18G79

187, >2

elnco

to
«

w>1N
w
u

Fabryka powozow
m m
w W arszawie, 

D ługa N r 29. 
Pi Mada zap«' 
powozów goto­
wych. przyjui i o 
ohstaiunki i re­

paracje.
K a t , logi ilu­

strow ane na zą- 
dauio wysyła.

7 '
•mio ki. sz k o lą  re a ln a  na w si
7 ki poiiwstępną i ini,-rnateui. Lgzai:, ny 0 i 7 w rześnia n. i P raca 
fizyczna b l d u s o c  Imiiu. Letn i in t e r n a t .  C z e r w o n y  D w ór,
-i po /  l i n n i / i s k  l * j r r k i . . r  I I- I t yg i o r .  ] " 4 - ’2

Od dnia 5 go do 13 go lipca r. b

pozostałego 
letniego 18647 

Dom Handlowy J. USENKO.
i r z e c z y  d o  p o d r ó ż y

Prorezna N!> 2.

l o k a j a
mam świade twa za 7 lat pracy. Umo­
wa listowna. Poczta Uszomierz gub. 
wołyńska, W. Kulikowskiemu. 38075

Czytelnia Nowości 
IR. O lszew sk ie j
przenieś'.mą zo-Uła na Pruii-zną ’J8. 

I8t>21

Potrzebna nauczycielka, pol­
ka, z dypl. girnn 
d la przygutow. do 

egzam. do 5 k i- ż. gim , w ciągu roku, 
dziewczynki, mającej Jnż świad. z 3 cli 
klas. Poczta Cybulów, kij. gub. pod 
lit. W. W. W. 186G1
p o t r z e b n y  porno nik biurowy z iaan.
• efiaraki. pisma. S/czrgóf. oferty 
pud a d r : .-krzynka poczt. Sti. ]8(JM>

Praktyczny podarunek!
Oryg nalne butelki

Termos" °
> T h e r m o i  P a ten t*

N iezbędny przedm iot w 
podróży, na pnlowaniu i 

J  w każdym domu 
konserwuje bez oguia gorące 24 godz. 

i bez* lodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawsze w największym wyborze w 

magazynie wyrobów metalowych.

Br. BRABEC Ki% !« ,k
W ła ść  Id .  B r a b e e .  18123

Z
używane i nowe, siy- 
lcwe i zwyczajne do 
wszystkich pokojów o- 
brazy,, dywany, bron 
zy, porcelan.*, portye- 
ry i najrozm. in. rze­

czy do un ąd z . mieszkania

Za bezcen T*
W .-W asylkowska 27

Opakowanie grat

Można na raty.

D la udostępnienia prenum erat. cDzien 
n ika Kijowskiego* nabycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, n ie- 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

Dzieje Feiski
D-ra Feliksa Konecznegn
2 tomy, 80 iiustracyi Ilinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województw* 
Cena d la  prenum eratorów  *Dztermit» 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). | (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczenie, 
i  dołączenie: kosztów przesyłki.

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

dom własny. T l

P d R .M .T -s2  H - c T s s A r t i a .
ł s

p

z .*

i<H

w  -Woj no wszy J r jdcK dO ®  £

\ p r a n i f L B i e L i z i i y J
Bez chlorku-bersotjy-Bez mydln. 
Sprzedaż wszędzie.*

Skład główny: K rów  >J-u-r o  t  a-t

P d l t c u n n u ł  dla kształcących się 
r D l i a y u l l a l  panienek od la t 10 
począwszy. Troskliw a opieka, s taran ­
ne odżywianie, konw ersacja  w obcych 
językach. W arszawa, W ilcza 45—6.

18658

ryn w o d n y  nowo-zbud. o 3-ch ka­
mień a^h do wydzierz. tenu ta  rocz­
na 1000 rb. b liższa wiad. listów, lub 

osnb. p. Torczyn, gub. wołyń. maj. H a1’ 
W na Cieszkowska. 18CŚ7

inteL gcntna • p szukujo
w S O D d  Pra'y, zna się na gospo-

”  darstw .e, może na wyjazd. 
1'rołowska 3 m. U . 18686

( © ł y k a
„Biuro pracy”
Żytom ierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, efieyal., rzomieśln. 
i wszelką służbę domową, r r z y  biurze 
wspftlmieszkanie dla sznkających pracy 
młodych katoliczek p. u. „Sohronlikr 
S-tej Jadwigi". 12774

gub. wołyńskiej 
Pronnm eratę i ogłoszenia do

j „Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W .-W isylctykow ika (Prorezna 9) róg Puszkluskiej,


